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WOJNA RELIGIJNA 
W NIEMCZECH.

a .wft: o>Iził u l  irn

t ,s 11 s iwo „integr.ilne", z - natury 
» zeczy nie niużo tolerować autonomji 

mdyw idualnej lub korporacy jne j woli 

w  swe,m łonie. Z tego wzglądu b y ł j  

*J° przewidzenia, że Trzecia Rzesza, 
wcześniej lub później, położy swa rę­
kę także na kościoł.

-Mniemanie, że kościół ewangelicki 
v  N iemczech dobrowoln ie wziął na 
siebie hitlerowskie jarzmo, jest błęd- 

l u - Naodwrót, długo i energicznie 
sprzeciwiał się, usiłując zachować. 
SWPJ ponadpartyjny, pouiulrasowy, 

'łiiasi-uniwersabiy charakter.

Już. po dojściu Hitlera do władzy 
kościół ewangelicki miał odwagi; 
przecw  ta wić sn; dyrek tywom  p u b  
rera" i jego' ptirtji. Tak np w Kró le  w 

Cl* duchowieństwo esy angelickie k . 
R“gorye/.ni'e odm ów iło  żądaniu bicia 
w dzwony kościelne podczas przemó- 
"  ienia Hitlera przez rad jo. W  Ber­
linie sprzeciwiło sit; wystawieniu w 
zboTze ewangelickim zw łok  zabitego 
przez komunistów przy wódcy sztur- 
m ówki Majkowskiego, odm ów iło  mu 
nawet chrześcijańskiego pogrzebu, bo 
wiem od urou/enia nie był w koście 
le... EwungelicKu duchowieństwo u 

jawniło  w  lej walce o niezależność 

kościoła WTgeej cyw ilne j odwagi, niż 
wudu przywódców- skrajnie lew ico ­
wych  party j— w walet o swoje ideały 

K iedy sic; dokonało dobrowolna 
'Jednoczenie ewangelickich kośeio- 
,ow N 'emiec, państwowym biskupem 
JUz pod władzą Hitlera, został wybra 
n.V pastor Bodelscbwingh. syn znane- 

Ko re ligijno-politycznego i społeczne- 
6 °  działacza Fryderyka von Bodel- 
-scliwingha, człowiek o przekonaniacti 
głęboko Konserwatywnych, lecz by- 
,,:,jmniej nie Hitlerowiec, a w- każdym 
razie zdecydowany przeciwnik tego 

^odnowienia chrześcijaństwa11, k tóre­
go nauczają Deutsche Christen" — 

kościelna f i l  ja hitleryzmu. O czyw iś ­
c i ,  h itleryzm nie mógł sic; pogodzie z 

lem  samookre.śleniem sic; kościoła 
ewangelickiego i w wyniku „ponow  
oych w yborów  k lore  sic; odbydy pod 
znakiem bezwzględnej presji na w y ­

borców filary- hitleryzmu —  „D eu t­
sche Ghristen ' —  znaleźli się w  przy 
Rniatająccj większości we w-szy-stkioh 
kościelnych przedstawicielstwach, na 
CzeJe zaś kościoła ewangelickiego p.V 
Dw ił sicę zaufany- Hitlera do spraw 

kościelnych - -  pastoi Miiller.

Ruch dążący do odnowienia chrześ- 
'■jaństwa na przesłankach rasizmu 
trat ił jednakże odrazu m iędzy dwa 

ognie. Z jednej strony podniosła gło- 
we grupa rasistów-, która żąda ostu 
tocznego zerw-ania z „żydowskim  wy 

mysłeni. obeyr>i germańskiemu ducho 
Wl —  chrześcijaństwem * ) i powrotu 
1,1 ..staryc.l) bogów- germańskich **)• 

a “ rł prąd znalazł w vraz  w „Arbeits 
genieinschaft dc-r doutschen Glau- 
bcmsbewegung'1, na czele której stoi

•Żeby u liz y rn y »a r ,  że Germanin jest

P 1 zVK<itowany i p redestynow any dla chrzęści
JłltVstu a lrzc|)a bezczelności... W  jaki posóh

wynalazek dwóch wybitnych Żydów, Jezu-

Żv i '  Q'  Ur' ;i (,'v ócli najhardzie j  żydowskich
J*ry  k iedyko lw iek  istnieli, może- bar

'  y!'.CJ u " b  iadać Germanom, niż innvm na- 
rodom  ->

Modni.- na jhardzie j wyraiinciwam j 
m oralna .... . ,

sui>teinos(. w ysz litow an a  przez, 
"mysi rabin,, .

. . . .  a me nosiciela skóry niedz-
w»eazK*j / i
bójczynin, ' " nvvm’ al,‘ wojowniczym i roz
w iid b ic ie lem ^ i "1 in im“ni’ lKZUciowo H m nym  

.. , tow ow  i piwa, który sam nie
poszedł dalej . . .  * .

' u l R.n ind ian  i m e oduczył się 
pizyiłoszeni-4 „p* .
przed -* 1Ur z łudzi, nawet jeszcze

V  VSIąccm bttź-t (Nietsche; Ans der Zeit
^ r ^ . r o ' - .  m s m m i , .

. c,'>j 'cj* ln y  n iem iecki kalendarz na r. 
lii.rł, \wdan

'  l"'z.ez „n iem ieck i front pracy ‘ ,
nie zaw icm  ; ♦ • .
fych lo • union chrześcijańskich świę-
• . Ini,° na ,Amęczenników‘ł hitleryzmu
. . .  h manskidii pojtańskich boli a terów iIKHStw. 1 ^

władz. R-tz gdy mu kazano odda.-
łódź podwodną, którą dowodzik  An­
glikom -— wola ł ją zatopić i drugi —  

gdy mu rozkazują oddać kościół po ­
gaństwu Dc-cyduje się na nieposłu­
szeństwo Jeżeli wypada mu uczynić 
wybór miedzy Chrystusem i bisku­

pem Mullerem, wybiera Chrystusa.

Formalnie opozycja Pfarrernol- 
hundu jest skierowana przeciwko bi 
skupowi Mńllerow-i, w istocie jednak 

idzie o samego Hitlera, bow iem  Mul 
ler jest tylko jego  figurantem O po­
zycja Ptarrernolbundu jest w chwiłi 

oliecnej jedyną legalną opozycją  w 
.\iimczecli i, chociaż form aln ie posia­
da wyłącznie religijne oblicze, w isto 

cie ma jednak głęboko polityczne zna 
ezenie, bow iem  oznacza zamacli na 
integralność państwa, opartego na ati 
toryteoie.

Te  setki pastorów, które z ambon 
przeciwstawiają się wtargnięciu ra ­
sizmu do kośuoła  faktycznie móyy i.f 

H it lerow i: „Zaw-racaj yvstecz!“ Hitler 
może, oczyyy-iście, środkami adinini- 

s lracyjno-pobcyjnenn zdusić lę religij 
ną opozycję. I jeżeli w Berlinie i m 
nych yy-iększych miastach Rzeszy wla 
dze liitleroyy.ski-’ zachoyyiiją jeszcze 

pro forma neutralność, robiąc minę, 
że nie rozumieją do czy jego ogródka 
czcigodni pastorowie rzucają kam y­
ki. to na prow-incji inawuroyy-i sztur- 
moyy-cy t>ez zbytnich ywrzutów- sumie 

nia poswojemu czynią z nimi ro zpra ­
wy. Tak  yv Salzwedel miejscoyy-i sztur 
nioyycy yyychłoslali miejscoyyego pa­
stora batem z e , skóry hipopotama. 
iNikt nie w-io dokładnie, ilu wiejskieti i 
proyy me jonalnych pastorów y\ Niem- 

czecli znajduje się za kratami ilu du 
chow hycli przypłaciło syyobodą. zdro­
wiem, a może i życiem usiłowania za 
chowaniu yy czystości w iąry chrzęści 
juiiskiej. N iety lko kościół katolicki \v 
.'ś iemczecli ponosi o f ia ry  w walce o 

chrzęścijaństw-o. Potom kow ie -Marci­
na Lutra \y Niemczech widocznie tak 
że jeszcze nie wym arli

Miller może lę religijną opozycję 
zdusić, ale hisłorja mówi, że nawet 
najbardziej lyransku yyładza napoty- 
ka granice yy- rzi-czacli w iary. Zew 
nęlrznie, oczywiście, może on zlikwi- 

doyy-ai tę kościelną opozycję, lak jak 
zlikyy idoyyał każdą polityczną. Jeżeli

„ J ’A C C U S E “
bisloryk religji ?- Tebingtfft Hauer. Do 
liczby filaróyy tego stowarzyszenia nu 
leżą lak znani działacze tntleroyy-scy, 
jak lir. RevenMow i profesor r a s o -  

znawstwa z Jeny słynny Giinther. u 
także nawpółjitK-zytalny Hermann 
W irth. którego zetaniem kolelika ku l­
tury znajduje się na biegunie północ­

nym, skąd j)oeliodzi o i ław iony  niebie- 
kooki i jasnoyy-ło.sy kulturlreger pół 

nocnej rasy T o  religijne zrzeszenie 
kołacze już olieenie o przy znanie mu 

praw  korporacji prayva publicznego 
narówni z chi zeseijanskionii wyzna 
niani i.

Z drugiej slrony. przeeiyvko „ z gn i­
temu konipromisoyy-i m iędzy clirześ- 
cijaństweni i ra.-uzmem^sprzy-inierzy- 
li się protestanci -—  ortodoksi. Z icti 

środowiska wyłon ił się „P farrernot- 
bund‘ ‘, liczący około 10.000 czlonkóyy 
Plarrernolłnind podjął zdecydowaną 
kampanję niely Iko przeciw-ko zasa­
dzie aryjako.ści yv kościele, jako ijir/.e- 
czncj z nauką yy-iary chrzęścijańskiej, 
ale i w ogó le  „przeciyvko yylłaczaniu 
pogaństyv-a yy łono chrześcijańskiego 
kościoła1'. W tvm sensie w ypow ie ­

działy sii również wydz ia ły  teologi 
czne szeregu m, inieckich uniwersy 
t e t ó w .

Na czole P l a m  rnolhundu stoi li. 
o ficer marynarki, pnstor Nienióller, 
który, jak sam poyciada, dwa razy 
przi-ei wstayy iJ się rozkazom swych

Dep. Henriut oskarża o chęć tuszowania sprawy Stawiskiego.
Di Murizii i Paul Bonrour

- / .y, • «  O

korzystali

PARYŻ, (Pa ł), wczorajsze obrady 
Izby Deputowanych miały przebieg 
niezmiernie burzliwy. Stało się to z 
powodu interpelacji dep. Ilenriota 
który uzasadniając wniosek o koniecz 
nośei ochrony oszczędności przed za 
kusami spekulantów i oszustpmi, po 
ruszył raz jeszcze aferę Stawiskiego. 
Mówca podkreślił, że rząd nie wiele 
posunął naprzód sprawę śledztwu w 
aferze Stawiskiego. Nie słyszy się nic 
o nowych aresztowaniach i o nowych 
oskarżeniach. W inni często unikają 
kary dzięki możnym oficjalnym, bądź 
nieoficjalnym protektorom Mówca 
atakuje stosunki, w którjeh Stawiski 
mógł korzystać z protekcji parlamen­
tarzystów i zarzuca socjalistom chęć 
tuszowania sprawy.

W  tej chwili zbliżają się do try­
buny posłowie socjalistyczni i obczu 
cają mówcę różnemi inwektj w-ami.

z a m i e s z a  n y b  y 1 S t ;i -

z przywileju odwiedzenia arssztowanej 
późniejszej p Stawiskiej?

Dep. Iłenriot przypomina dalej, 
że w roku Itft26 aresztowano członków 
wielkiej bandy włamywaczy. W śród  
nich była niejaka pani Arletta Simon, 
która później została panią Stawiską. 
Mów-ea oświadcza, że w czasie, gdy 
Simon po jej zaaresztowaniu pizeby- 
Waia w jeunej z klinik i gdy jeden /, 
komisarzy domagał się, by załmniio

no jej przj jmow ania jakichkolw iek 
wizyt, otrzymała ona zezwolenie na 
przyjęcie dwóch panów, którzy obcą 
nie zasiądą w  rządzie, Zadośćezj 
niąc domaganiu się wielu deputowa 
nych wymienia nazwiska owych pa­
nów, Henriot wymienia nazwiska 
min. de Monze i min. Paul-Boncoura

Nin, Bonnet
interwenjował na rzecz Stawiskiego

Następnie HcnriOt zw-raea się do 
dep, Hessego, twlerdr-ąe, że interwen- 
jow-ał on w spraw ie ouroczeuia proce 
su owej bandy włamywaczy. De Hcs-

Odpowiedź Niemiec
na francuskie alde-memorle.

BKRLl.N, (Pat). Minister spraw  
zagranicznych Rzeszy baron von Ne- 
urath wręczył dziś o godzinie 5 m. 15 
po południu ainnasadorowi francus­
kiemu w  Rerlinie Franęois-Ponceio- 
wi odpowiedź rządu niemieckiego na 
francuskie aide-memoire.

Dokument ten zawiera około łó  
slron pisma maszynowego i daje wy­

raz objekt jom, jakie lektura projek 
tu francuskiego iiasuneła rządowi 
francuskiemu, który wyraża żyeze 
nie, by uuzvelono „nu 1 dodatkow-yeli 
wyjaśnień, dotyczących szeregu po­
szczególnych punktów. Memorjał nić 
miecki jest obecnie tłumaczony- prze* 
ambasadę francuską w  Rerłiuie i bę­
dzie przekazany do Paryża.

sc potwierdza, że istotnie interwenio­
wał dwa razy w tej sprawie. Zkotri 
Henriot odczytuje list jednego z ko 
misarzy policyjnych, stw icrdzający, 
m już od trzech miesięcy sygnalizo­
wał on swym przełożonym o istnieniu 
fałszywych bonów bayońskich. Odpo­
wiedziano mu, że afera jesl znana, ab* 
jeszcze nie dojrzała. Dep. Henrioł od­
czytuje dalej drugi list, który wywo  
tuje w-ielkie wrażenie w ealej Izbie. Z 
dokumentu tego w-y itika. że d y r e k- 
t o r s p r a w '  k r y m i n a l n y c h  
o ś w i a d c z y ł  20 e z e r w c a uh. 
r.. ż e m i n i s t e r  f i n a n s ó w  
n i e  w i d z i  p r z e s z k l i  d, a I> y 
z ł o ż o n o a d  a c t a  s p r u w ę,~w

Politykę pokoju w ramach L. N.
oędzie knntyriuowat rząd Franrjl.

IłAR \Ż , (Pat). Na wczorajszem 
posiedzeniu Senatu, na którem dysku­
towano nad polityką zagraniczną 
Francji, przyjęło 257 głosami prze­
ciwko 3 wniosek sen. Rerengera, któ 
ry wyraża zaufanie rządowi premje­
ra Chautempsa. podkreślając w ie r­
ność Senatu dla paktu L ig i  Narodow 
i patku lokarneńskiego i wyrażając

pizekonanic, że rząd będzie kontynu­
ował polityko pokoju w ramach L ig i  
Narodów  dla wzmocnienia przy jaźni 
m iędzynarodowej, zapewnienia obro 
ny państw-a i wzmocnienia bezpieczeń 
stw-a FTancji Wniosek ten przyjęto. 
P iz y  głosow-aniu nad tym wnioskiem 
premjer Chautemps postawił kwest ją 
z .a u l 'a n ia . '^ -y "  r

intydent
między De Martzle a Henr^otem
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R A R \ Ż .  (P a t ) .  P o  z a k o ń c z e n iu  p o ­
s ie d z e n ia  I z b y  Itep u to w n n y -eh  w  sa li  
(  z te reo h  K o lu m n  p a ła c u  I>u rboń r,k ie  

g o  d o s z ło  d o  g w a łt o w n e g o  in c y d e n tu  
m ię d z y  m in . d e  M o n z ie  i d e p  H e n r i -  
o tem . M in . d e  M o n z ie  p o m im o  iiied s

- ' • *  wn  r 3pj tt

k t ó r ą
w i s k  i. '  .. . .

Oświadczenie premjera 
Chauiemps.

M ow  ę I le n r io t a  p r a w  ic a  i ł-tru- 
tru iB  p r z y ję ły  o w a c y jn ie .  P o  w y ja ś  

i i ie n ia e h  m in is t r a  s p r a w ie d l iw o ś c i  

j ir z e in a w ia ?  p r e m  je r  (  h a u te m p s , s p e ­
c ja ln ie  p rzy  hy ły  d o  Iz b y  D e p u to w  a- 
n y c h  z  S e n a tu .

P r «  m je r  C h a u t e m p s  o ś w ia d c z y ł ,  ze 

. .p ra w a  S t a w is k ie g o  je s t  w  r ę k a c h  s ę ­
d z ie g o  ś le d c z e g o  i z w r ó c i ł  s ię  d o  p o ­
s łó w  z w e z w a n ie m  d o  u s p o k o je n ia  
w z b u rz o n y c h  n a m ię tn o ś c i ,  p r o p o n u  

ją c , by s ta n ę li  n a  g r u n c ie  g o d n o ść *  

p a r la m e n t u . P r e m  j  e r  s p r i  t -  

e i w  i a s i ę  p o w o ł a n i u  k o m i ­
s j i  ś I e d  e z  <: j ,  z a p o w  ia d a  p n ln a k ,  
że w  je d n e j s p ra w  ie  z a r z ą d z i  

n i e z w ł o c z n e  p  r  z e p  c o  w  a  
J z e n i e  ś l e d z t w  a , m ia n o w ic ie ,  
w  s p r a w i e ,  j a k ą  d r o g ą  d  e |». 
i ł  e fi r  i o  t o  t r  z  y  iii a  ł d  o  k u-  

m  e n t s ł u ż b y  b  c z p  i e e z e ń - 
s t w- a.  k 1 ó  r y  z  w  r  a  e. a o  b  e < - 
n i e .  p r z e c i w k o  r  z ą  d  o  v. i.

Rewizje, przesłuchania.
PARYŻ, fPAT ). —  II ’ związku z aferą SU* 

wiskiego przesłuchano wczoraj wieczorem  
dyi-ckłcra dźiennika ..Aujourd bui" Paw ia  
I.cw . Dokonano również rewizji w mieszka 
uiu dep. Bonnaure. Wreszcie po przesłucha 
niu aresztowano współtowarzysza Slawist,ii- 
go w ( hafuonls Henryka Voix.

PARYŻ. (Pat). Incydent pomięazy 
ministi-em de Monzie a posłem Hen 
riotem nie został faktycznie zlikwido 
wany’. Świadkowie obu stron ,,(l!rvli

Ue Monzie zaprzecza.

. **
spo/ycji. przybył do Izby w celu za 
protestów ania przeciwko zarzutow i 
d< p Ilenriota. Gorąca utarczka slow 
na trwała kilkanaście minut, porzem  
dziennikarze rozdzielili przeciwni­
ków.

h i ,

Prezyd. Rauschning o stosunkach poisko-gdanskich.
( iE M Ś W A , (Pa l). 7. okazji rozpa­

trywanej w czora j przez Radę sprawy 
konstytucji w m. (idańska, prezydent 
Senatu Rauschning przy jął przedsta 
wicieli prasy m iędzynarodowej wy 
głosił dłuższe przemówienie, którego 
w.ększa część poświęcona b\1a sto 
simkom polsko gdanskim. 

fsfoM * ten n r.
Prezydent Rauschning n.świudezyl nu w,tę 

pic, ie  jeszcze niedawno zagadnienie gdańs­
kie wywoływało poważny niepokój w Świeci* 
i że obawiano się rozstrzygnięć gwałtownych  
1 wypadków, mogących prowadzić do woj 
ny. Dziś sytuucjn uległa zmianie i można 
nawet mówić o enteute eordiale polsko-gdań- 
sktem. Ta nagła zmiana mogła wywołać w ra ­
żenie bluffu. Można też było sądzić, że sprar 
wy gdańskie, które przez tyle lat zajmowały 
Radę Ligi. żyły wyolbrzyinianemi drobiazga­
mi. Tak jednakże nie było. Problem  polsko- 
gdanskl jest niezmiernie -skomptikowany. 
Doktór Rauschning omówił Obszerni* konku­
rencję portów gdańskiego i gdyńskiego, 
przyezcm podkreślił, że port w Gdy ni stwo­
rzono z energją emeryknńską i z niezwykłym

rusuu rhriii, i że cieszy się on [id a t  iu po­
parciem zarćwno rządu jak  I ealego narodu 
polskiego. W  konkurencji z Gdynią Gdańsk 
musi być zwyciężony. '■» ' • t

Za powwżną trudność w stosunkach pois- 
ku-gdańskieh uważa Rauschning różnice 
standartu żveiowego Gdańska i Polski, które 
tworzą wspólne terytorjum eelne V, tych 
Warunkach jedyną metodą, mogącą duprnwa 
dz.ć do pomyślnych wyników, hylt całkowi 
ta szczerość. Gdańsk sturuł się doprowadzić 
do rozbrojenia moralnego, o ktoreni w swo­
im czasie mówit w  Genewie polski minister 
spraw zagranicznych Polska ze swej strony 
starała się przewyeiężyć swą nieufność. Pun 
ktem wyjścia była —  znaniem Rausehninga 
—  deklaracja na rzecz pokoju. Dzialająe w 
duchu nowej polityki Gdańsk rezygnował ze 
sporów prawniczych w spra,wie konkurencji 
portów gdańskiego i gdyńskiego i szukai pra 
ktyeznych rozwiązań, W  ten sposób doszło 
do ukiadów polsko -gdańskich. Niebawem po 
lityka ta doprowadzi do rokowań, dotyczą­
cych unifikaeji obszaru celnego polsko-gdań 
skiego. Polityka ta, która nio może być bar­
dzo popularna, wymaga silnych rządów. Dr 
Rauschning omowil następnie obszernie poli 
tykę wewnętrzną Gdańska.

ńi e/.ycienl Sc-miUi gdańskiego Raiisi tming.

w istniejących obozach koneotracyj- 

nych brak miejsca, można przecie/ 
stworzyć specjalny obóz dla pasto­
rów. \le ta droga likw idacji kościel­

nego rokoszu mogłaby o tw orzyć  oczy 
tym sferom wierzącym, które stoją za 
opozycyjnem  duchowieństwem i uz­
mysłowić, że niema re lig ijnej wolnoś­
ci bez cywilnej. Toby  wzmocniło  p o ­
lityczną opozycję wewnątrz, kraju, 
która zduszona i wpędzona do pod ­
ziemi z przy  ta jonym oddechem obser- 
wuje perypetjc  walk i kościelnej. Svm 
patje je j są całkow icie  po stronie tego 
frondującego duchowieństwa, które, 
broniąc wolności religi jnej, i może na 
wet" tego nie 'rozumiejąc, w a lczy o pod 

stawy wolności cyw ilne j przeciwko 

państwu —  L iw ia lan ow ..

Obserwator.

Ontrala komunistyczna w Sopotach
zasięgiem swym obejmowała niemal całą Europę.

GDAŃSK Pat). Na odbytej azi.ś knnfe 
reneji prHsowej wiceprezydent Senatu Grei- 
ser poaal pewne szczegóły o wykryciu w Sn 
potach centrali komunistycznej. której zad., 
tnem było rozsiewanie literatury i agitacja 
komunistyczna nietylko w Polsce i w Viem 
ezech, lecz również i na bitwie, w państ­
wach skandynawskich. Wiochach, Francji i 
t. d. Kierownikami tego tajnego biura doI- 
szewiekiego, będącego jedneni z na jwiększych 
w Europie, byli itwaj studenci, obywatele 
polscy, mianowicie ] ejb Fajgenbaum. uro­
dzony 27 lutego 1!MI7 roku w W arszaw ie o- 
raz je fim  Lasków, urodzony 21 stycznia 
1911 roku w W ilnie. Obaj zostali aresztowa­
ni. Centrala znajdowała się przedtem w

W iedn iu , P rndze i Z n rjeh u .
Między skonfiskowanym materiałem, ob­

ciążającym, zapełniającym v ielti pokój w 
gmachu prezy.ijum policji, znajduje się nad 
zwyczaj ważna, oryginalna lisia nazwisk i 
adresów- wszystkich agentów koiiiiiaistso. 
nyeh w Polsce, sktadajaea się z 2.090 adre­
sów oraz 50 slron pisma maszynowego 

Znaleziono m. in. krótki zarys botanik 
wydany rzekomo przez Liiiwersylet Jagiel- 
louski, a zawierający w rzecz; wislośei w tre 
sei komunistyczny inatcrjal agitacyjny.

W iceprezydent Greiser podkreśli! w koń­
cu, że Senat gotów jest także i w  tym w y ­
padku współpracować z Polską rclem wspól­
nego zwalczania komunizmu.

Nadzieje Niemiec.
Vicekaiuler7 Papen o swym wotizu.

B E R L IN , 
bo nnrodowego 
knncler/ Papen 
cdiodu rocznicY

Pat). Na zebraniu klu 
[u w  I lainburgu w ice- 

wygłn.Sil z racji oh 
powstania Rzeszy

mowę. w  której przeprowadził analo­
gię między d/ielem Risinarcka. a lr/e 
eią Rzeszą Hitlera. Nittney mają na­
dzieję - - oświadcza mówca —  iż 11 i-

tter zada eios śmiertelny ditelinwi tra­
ktatów pokojowych, podobnie jak to 
uezynił Bismarck z systemem kongre­
su wiedeńskiego. Sprayvv weyvnętrzne 
innych państw nie obchodzą nas wpra 
wdzit*. niemniej jednak pragniemy 
aby dynamika ruchu narodoyyego, so 
ejalistyeznego podzielała cały świat

posiedzenia, które nie dopraw adziłj 
do yyyjaśnienia sprawy. Minister de 
Monzie utrzi niuje, że zacytowany 
przez Ilenriota raport komisarza Pa 
cheta nie odpowiada prawdzie, De 
M o n w  nie znal Arletty Simon i nie 
spotykał się z nią w okolicznościach 
ujaw nionych w  raporcie Pacheta. M i­
nister de Monzie zada przeto satysfa 
keji. , i ,ŁI Y, *  ł s - jęs i [■ «• }ąt ir.m  u . u

Protest Paul Boncoura
PARYŻ, (Pat). Pre/ydjum rady 

ministrów’ komunikuje, z< Pauł-Bon  
eour przesłał z Genewy na ręce pre- 
injcro telegram, w którym w jstt^ro.jc 
przeciwko obrażającym go wystąpię 
niom dep. Hcnriota i podaje specjal­
nie zaszczytne dla niego okoliczności, 
w których w lipCti 1926 r podjął się 
obrony \rlctte Simon, późniejszej żo 
ny Stawiskiego, na prośbę jej rodziny.

Paul-Boneottr pisze: Arlette Simon 
była siostrzenicą dawnego mego przy 
jaciela i córką jednego z kolegów’, któ 
ry wstąpił jako ochotnik (to wojska t 
poległ na potu chwały. Matka jej, po 
pow tornem wy jściu zamąż, wyjecha­
ła, o ile mi się zdaje, zagranicę. Arie- 
łte Simon pozostała sama w Paryżu, 
gdzir zapoznała się z jakimś awantur 
nikiem i oskarżona była o współu­
dział w jego przestępstw atli. W spó ł­
czując tej biednej dziewczynie i przez 
wzgląd na pamięć jej ojca, udzieliłem 
jej zupełr.ie bezinteresownie mej ad 
wokaekiej pomocy. Nie przyszło mi to 
zresztą z trnduością: orzeczenie rze- 
ezoznaweow zwolniło ją od odpowie­
dzialności. ponieważ zaś ze strony po­
wództwa cywilnego nie było sprzęt* 
wu, uznano ją za niewinną. JYie wi 
działem jej potem nigdy i dopiero * 
dzienników, nazajutrz po wybuchu  
skandalu, dowiedziałem się, że stała 
się żona Stawiskiego. Oto wszystko, 
co inogę pow iedzieć o mojei rzekomej 
łączności z aferą Stawiskiego.

Znowu starcie.
RARYŹ (Pat), .łesztze nie zamlkt> echa 

wczorajszego iiu-ynóentu pomiędzy minist­
rem dc Monzie a dep. Henriotem, gdy dziś 
przed południem w kuluarach izby nastąpi 
to nowe zajście pomiędzy dwoma postami, 
przeciwnikami politycznymi.

Poseł socjalistyczny z Martyniki I.agro- 
silliere zwrócił się do posła Fcrry. redaktora 
naczelnego „Liberte” z zapytaniem, czy bie­
rze on odpowiedzialność za artykuł, umie- 
->zezony wczoraj w  swym dzienniku, rzucają 
c> oszczerstwo na posła fwsialislyeznego. O 
trzymawszy potwierdzającą' odpowiedź. La 
grnsillićre wymierzył Feriv 'em u policzek. W- 
odpowiedzi na to dep. Ferry uderzył pięścią 
w twarz pos. pos. Lagrosillierc. D w a j inni 
posłowie z trudem rozdzielili walczących.
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Wpł]fw stabilizacji 
dolara

na stosunki gospodarcze w Polsce

Ostatni*1 pociągnięcia walutowo 
finansowe prezydenta Rooseyelta od ­
biły się głośnem echem również i w 
Polsce. W  ciągu jednak roku ubie 
głego Polska tak dalece oderwała się 
od v. uluty do larowej żt obecnie już 
zarządzenia amerykańskie nie mogą 
mieć bezpośredniego w pływu  na 111 
szą sytuację gospodarczą.

Zamierzenia prezydenta Roosevel- 
ta ustabilizowania dolara na p o z o ­
rnie 50 proc. da witej jego wartości 
mogą mieć w p ływ  tylko w dz.edzime 
zmniejszenia długów, zarówno państ­
w ow ych  jak i prywatnych. Nasze zu 
dłużenie zagraniczne wobec spadku 
dolara i funta angielskiego zmniejszy 
ło się znacznie. Na pożyczkach dola 
rowych  wobec spadk u dolara skarb 
zyskał dotychczas około 940 miljn. 
zł., a na spadku funta blisko 65 miljo- 
nów zt. Stabilizacja dolara na n iż­
szym od obecnego kurn i poziom ie zy ­
ski le podniosłaby j* >zcze. Prywatne 
życie gospodarcze w Polsce zyskało 
na spadku dolara więcej, niż państwo, 
zmniejszając bardzo wydatnie swe ob­
ciążenie.

Gdyby dolar rzeczywiście został u 
stabilizowany według zamierzeń pre 
zydenta Roose celta mogłoby to w y w ­
rzeć w p ływ  na układy dobrowolne, za 
wierane między stronami co do ;phd 
zobowiązań prywatnych w dolarach 
Dotychczas spory o spłatę zobow ią ­
zań do larowych  by ły  utrudnione wo- 
bt< niepewności kursu dolara. P rze ­
ważnie układy te zawierane były przy 
obliczeniu dolara na połowie jego  da 
wnej wartości i bieżących notować 
gie łdowych. Stabilizacja dolara na 
pewnym  punkcie ułatwiłaby te roz­
rachunki i szybsz* doprowadzanie do 
układów.

T o  Są dwa najpoważniej? :e skutki 
gospodarcze, jakie w yw o łać  mogłaby 
w  Polsce stabilizacja waluty anu ry- 
kańskiej.

Podkreślić należy, że obecnie v 
Polsce' banknotów dolarowych  znaj­
duje się w  obiegu ilość stosunkowo 
do dawniejszych kwot —  minimalna. 
Zmniejszyły się również bardzo pokaż 
nie wkłady do larowe w instytucjach 
banków ych (Iskra).

Szkolnictwo białoruskie 
w Litwie i Łotwie,

W  rhoó/ący w R ydze m iesięczn ik  .Bit - 
łaritskaju  S zk o ła  u ł  a tw ii"  (Nr. 7), podaje 
c iek aw y artyku ł op isu jący stosunek wtadz 
litew sk ich  do tam tejszych  B ia łorusinów .

.lak w yn ika ze spraw ozdan ia  m im o pięk 
nych słów  o titew sko-b ia łorusk iem  b ra ier 
■stwie, ku ltu ra lny potrzeby B ia łorusinów  są 
na L itw ie  n tgow an e. Np szkoły b ia łorusk ie j 
n iem a tam żadnej. B iałoruski d z iec ięcy  ogró 
dek w- K ow n ie  n ie o trzym u jąc żadnego sub 
sydjum  jest w  przededniu  lik w id ac ji. T o  
sam o dotyczy  i B ia łorusk iego ludow ego uni 
w ersytetu  oraz teatru.

C h arak teryzu jąc  tam tejsze stosunki pis 
m o p rzytacza  wynik  starań B ia łorusinów  z 
o k o lic  Jewju o o tw arc ie  p rzy tam te jsze j l i ­
tew sk ie j' szkole kom pletu  b iałoruskiego. Na 
z łożon e  w  te j m ierze podan ie rod ziców  przv 
b y ł delegat z min. ośw.. k tóry rozpoczą ł swe 
u rzędow an ie  od tego, że zażądał od peten­
tów  d ow od ow  osobistych. A  pon iew aż w  nicli 
za in teresow ani n ie zawsze b y l i . w p isyw ani 
ja k o  B ia łorusin i, w ięc  dzieci takich  rodziców  
skreślono z lis ty  b ia łorusk ie j. Następnie skrę 
ś lono z n ie j także i d ziec i m a jące  
w pob liżu  swych w iosek  szkoły re jon ow e  l i ­
tewskie. W  ten sposób pozostało  ty lko  12 
dzieci, d la k tórych  nie opłaci się o tw ierać 
kom pletu  —  a zatem  sprawę za ła tw ion o  od ­
m ownie. 1

W  końca artyku łu  autor —  p. J ezow ilow  
podkreśla; „B ia ło ru sk ie  społeczeństwo p rzy ­
g ląda jąc  się bezp łodnym  w ysiłkom  b ia łoru ­
sk ie j m niejszości w spraw ie o trzym an ia  swej 
szkoły , z trw ogą  zastanaw ia się nad tern, co 
m oże się zdarzyć  i jak ie  za ję łyb y  w ładze 
litew sk ie  stanow isko w zględem  Białorusinów 
gd yb y  L itw ie  udało się uzyskać W iln o * ?

' Z  tegoż m iesięczn ika dow iadu jem y się 
o  stanie b ia łorusk iego  szkoln ictw a w  Łotw ie  
p rzedstaw ia jącego  się w  ten sposób:

ą) 2-letnie kursy nauczycie lsk ie ; b) pań­
s tw ow e gim nazjum : c) g im nazjum  pryw atn i1 
o raz d; 2-t szkoły 4 i 6-k lasowego typu.

Odpowiedź premj. jęorzejewlcza Budiet M“ f??ir?f twowyth
na zarzuty wysunięte w dyskusje nar* auditem  n.WRiOP.

W A R S Z A W A . (P A T ). W czo ra js ze  po­
siedzen ie se jm ow ej kom isji budżetowej, na 
k iórem  dyskutowano nad budżetem  .Minister 
stwa O św ia ty  zakończyło  się o godz. 2 w  no 
cy. Pod  kon iec  posiedzen ia po p rzem ów ie ­
niach posłów  zabrał głoś p rem jer i m inister 
ośw iaty  JĘD RZKJEW ilC Z, k tóry w yjaśn ia ł 
sprawy, poruszone na wstęp ie' i odp iera ł po 
s ław ion e  p rzez posłów  zarzu ty

Na wstępie prem jer podkreślił, że jeśli 
chodzi o cały budżet, to właściwie nie byl 
on kwestjonowany z punktu widzenia jego  
struktury i rozłożenia sum na poszczególne 
eele. Panu prem jerowi wydaje się jasne, że 
w dzisiejszy eh stosunkach budżet jest taki, 
jaki może być i uważa to za sukces, że aż 
tyle pieniędzy możemy łożyć dzisiaj na ce­
le oświaty.

Odpowiadając pos. Korneckiemu, prem ­
jer zwraca u w agę, że w szkołach powszech­
nych na wsi kształci się w chwili obecnej 
więcej niż półtora inlljona dzieci, a więc kon 
tyngent młodzieży wiejskiej, która ma moż­
ność łatwego przejścia do szkół średnich wy 
nosi ponad półtora niiijona. P. prem jer ubo 
lewa, że nie wszystkie dzieci maju tę możność 
ale 1 ta liczba jest bardzo poważna i chyba
0 upośledzeniu wsi nie może być mowy.

O W A  ZARZUTY
r .  premjer przyznaje rację, żc nauczy - 

.ciele są przeciążeni. P. prem jer pierwszy to 
stwiernzil, ale nie sądzi, any jeinu lub jegc 
resortowi można z tego powodu robie zarzu­
ty. Co się tyczy, poruszonej przez pos. Cza­
pińskiego sprawy programu nanki rellgji. to 
mówca zaznacza m. in., że dopokl w  Polsce 
dzleei bęaą się uczyły religji, a uczą się jej
1 będą się uczyć napewno, —  póły między 
naukę religji a nauką innych przedmiotom 
nie może być rozbieżności przedewszysikiem  
z punktu widzenia wychowawczego.

—  Ja wogóle przestaję się orjentować —  
mówi p. prem jer —  eo ja  reprezentuję —  
czy jestem klerykałoin, który kierykaiizuje 
szkołę jak mówi pos. Czapiński, czy też przy­
gotowuję Ideowy bolszewizm, jak io mówi po 
sianka Balicka. •

NAI C ZY O IL ST W O  SZKOL PO W SZCH NYCH
Poruszając zarzut, że zaszeregowanie nau 

czycieii było dla nich krzywdzące, preinjer 
zaznacza, że było ono dużym sukcesem dla 
tego nauczycielstwa. Uzyskało ono możność 
awansów nielylko do 7 kategorji, ale rów  
nież do 6, eo pozwoliło ministrowi stosować 
do najbardziej utalentowanych i najlepiej 
praeujących ten wyższy awans. Co sie tyczy 
zarzutu, jakoby rzekomego przymusu wywie 
ranego na nauczycielstwo i zmuszającego je 
do pracy politycznej na rzecz B. b. YV R. 
premjer ośw.adcza m. in , że w ciężkiej swej 
pracy nauczyciel nie może ograniczyć się tył 
ko do pracy szkolnej, musi interesować się 
całokształtem życia swej gromadki, podej­
mując szereg prac naukowych z dziedziny 
gosponarezej, samorządowej, wreszcie poli­
tycznej. O jakiejkolwiek presji politycznej 
ee strony czynników szkolnych nie może być 
mewy. P. prem jer nie wyłącza, żc zdarzać 
się mogą wypadki nacisku nu nauczycielst­
wo ze strony administracji politycznej. T a ­
kie wypadki zdarzają się zapewne i zdarzały 
się zawsze, bez  względu na lo, jaki w danej 
chwili panował reglme.

Równocześnie —  mówi premjer —  znam 
ikzne przykłady, że nauczyciel nie bierze 
udziału w  życiu poiltyczneni i nikt nie wy 
ciąga względem iiich żadnych z tego powodu 
konsekwencyj.

SZKOLNICTWO UKRAIŃSKIE.
Przechodząc do zagadnienia szkolnictwa 

ukraińskiego, p. prem jer zauważa, że zagad 
nienle to jesl dla niego osobiście sprawą d o - 
lesną, gdyż sam wychowany na Uktainie, zna 
ten naród, jego język, a jego wielkie talen­
ty są mu bliskie.

—  Nikt mnie chyba nie posądzi —  mówi 
minister —  o uczucie niechęci do tego ludu. 
Zbieramy owoce błędów, popełnionych daw­
niej z obu siron. Oziś byłby inoże czas na 
poprawienie ich, na zaniechanie ostrej walki 
na terenach narodowości mieszanych i na 
zgodne współżycie. Szereg momentów utrud­
nia załatwienie tego zagadnienia. W  dużym  
stopniu utrudnia je przeaewszystkiem takty 
ka stronnictw ukraińskich. Sabotaże, strajki 
znane, niszczenie odznak państwowyeh i in­
wentarza szkolnego nie załatwią najshisz 
mejszyeh choćby postulatów. W iele osób ze 
społeczeństwa ukraińskiego, choćby obec 
nych tu na sali i wiele stronnictw ukraiń­
skich przeciwstawia się ostro tym metodom 
watki. Może zechcą panowie —  m ówił prem  
jer —  dalej i energiczniej oddziaływać na 
swe społeczeństwo w tym kierunku. Ze stro 
ny rządu jest dobra wota, lecz ona sama tyl 
ko nie wystarczy, bo wieie zatezeć będzie od 
postawy społeczeństwa ukraińskiego.

Ostatnio polecił minister oświaty raz je­
szcze opracować cały kompleks zagadnień, 
związanych ze szkolnictwem ukrainskiem, 
any móc sine ire et studio rozważyć, jakie 
zmiany w lej dziedzinie możnaoy zrealizo­
wać.

WY /-SZU U C ZELN IE .
Poruszając sprawę wyższych uczelni, 

specjalnie zaś zwinięcie katedr —  mówca 
przypomina, że zniósł 52 katedry, w tern 23 
nie obsadzone, utworzył nowych 18. Strata 
na profesorach wynosi zatein 13 osób Jeśli 
wziąć pod uwagę habilitację nowych doceń 
tów, to należy stwierdzić, żc powiększyła się 
bardzo poważnie ilość personelu uniwersytec 
kiego, zatem o żadnej katastrofie w lym  
względzie mówić nie można.

Panowie twierdzą —  mówi w  dalszym cłą 
gu minister oświaty —  że »  zwolnieniu pro- 
fesorów inamy do czynienia z aktem zeinsiy 
politycznej. YY tych muracli mamy profeso­
rów, członków stronnictw opozycyjnych I 
gdybym miał chęć akta zemsty politycznej, 
tobym taką dceyzję z zupełnie zimną krwrią 
wykonał. W idać o coś inego chodzi. Pow o ­
dów było wiele, ale in. in. powody natury 
naukowej. Powody są i takie, że na poszcze­
gólnych uniwersytetach pewne dziaiy były 
nadmiernie rozbudowane w stosunku do in­
nych uniwersytetów. Były również i powody 
oszczędnościowe, •„ , , -

MŁODZIEŻ AKADEMICKA.
Zkolei p. premjer odpowiada na zarzuty ^ 

pos. Barliekicgo (KI. Nar.,f w sprawo sto­
sunku do młodzieży akademickiej i zazna­
cza, że trudno mu Inaczej zre zumieć niektó­
re ustępy przemówienia pos. Barllckiego- niż 
jako zapowiedź dalszego ciągu walki. Ta wał 
ka napewno się toczy i do swego z góry tu 
wyznaczonego końca napewno doprowadzi.

Niemniej jcsli cnod.ii o młodzież a la -  
ilemicką, to nie mogę tej ustawy postawić 
na płaszczyźnie walki. że ja reprezentuję — 
mówi prem jer— jedną stronę a młodzież aka­
demicką drugą. W e  współcześnie zorganizo 
waucm państwie, a w państwie polskiem w

szczególności, minister oświaty nie inoże 
znajdować się w walce z mionzieżą i nigdy 
nie będzie. Tu chodzi o ukrócenie rzeczy z 
punktu wluzenia wychowawczego i obywatel 
skiego, niesłychanie szkodliwych-i karygod 
nych.

—- P. pos. Barllcki przedstawił wypadki 
ua terenie \Y arszawsklegc Uniwersytetu bar­
dzo jednostronnie. Przcdiem przez bardzo  
długi okres czai.u młodzież z obozu p. posła 
zrywała czapki Bogu ducha winnym studen 
tom, u prasa obozu pana wyraźnie się z łc 
go cieszyła. Moralnymi zatem sprawcami by 
li ci, których chciałby bronić p. poseŁ

—  Organizacja Bratniej Pomocy Uniwer­
sytetu Warszawskiego wprowadziła wyraźny 
niepokój. Panow ie mówili o tein, że itiło 
dzież „wejdzie" w starsze społeczeństwo. 
Każny słuchacz, szczególnie jeśli jest pełno­
letni, może wstąpić do stronnictwa, do jakie 
go chce i dziaiać tam w ramach ogólnej nor­
my państwowej. Aic nigdy nie zgodę się —  
podkreślił p. premier —■ aby uniwersytet stal 
się terenom tego rodzaju rozgrywek polltycz 
nych (oklaski) i tu zapewniam, żc potrafię 
być bardzo bezwzględnym.

Na to pos. B AR LIC K h  D ia wszystkich?
Prem jer JĘDRZEJEM  JUZ. D la wszyst 

kicli. T potrafię wyciągnąć najdalej idące 
konsekwencjo. Już doświadczenie wykazało, 
żc zarządzenia w stosunku do Bratniej Po­
mocy na uniwersytecie były trafne

N ie powiedziałem — 1 kończy ministc. —  
nic nowego, bo znamy się nie od dziś, a ta­
kże dlatego, że linja, którą zapoczątkowaliś­
my, będzie pouzlelana przez każdego mini­
stra oświaty, L in ja przez nas przyjęła jesl 
słuszna —  i państwowo I narodowo.

Po przem ów ien iu  p. min. lęd rze jew irza  
p rzy ję to  w n ioski referenta uzgodn ione z rri\ 
dem.

W A R S Z A W A  iPatl. Sejm owa kom isja 
budżetowa rozpatryw ała dziś prelim inarz bu 
dżetow y M onopoli Państwowych. S praw oz­
dawca pos. H U 1 T E N -C Z A P S K I [A h W II i pod 
kreślił, że kryzys gospodarczy dotknął be/ 
pośrednio równic-/, i lę uziedziuę wskutek zu­
bożenia ludności. O gółem  b iorąc isprzed../ 
w yrobów  m onopolow ych  zm niejszyła się t  
507.571) tys. w  -roku 11132 33 do 483.840 tys. 
/.I w roku 1933-34. Vv tyim samym oKie-óe 
czasu w p łaty do skarbu w yn iosły  301.051) lvs. 
i 304.185 lys. zł. Wjpłńty le nie stanowią jed ­
nak czystego zysku, gdyż są to dochody !ą 
czme z kwotam i, zimniejsza jąoeini kap itał ob­
rotow y m onopoli.

W skutek /.m/hi cen w M O NO PO LU  S P I­
RYTUSO W YM I nastąpił wzrost konsuinęji, a 
wskutek podniesienia cen soli •—  spadek je j 
konsuinęji. W yn ika  z tego konieczność jedno 
litej polityk i w m onopolach i skoncenirow a- 
niw k ierow nictw a m onopoli w .jednym  ręku

M ów ca-uw aża za, konieczne przyjście z po 
mocą ubogiej ludności w pow iatach, dotkn ię­
tych klęską przez rozdaw anie pewnej tłuści 
soli i zniżenie n iedaw no podniesionej taryfy  
na sól przem ysłow ą i bydlęcą.

Przechodząc do budżelu M O NO PO LU  TY- 
T O N IO W K U O  m ówca zauważa, że i w lej 
dziedzinie w idać wzrost spożycia niższych ga 
tuoków od sprzedaży gatunków wyższycłl. 
Na rok  1934-35 przew iduje się w płatę do 
skarbu j. m onopolu tyton iow ego w w ysokoś­
ci 340 m ili. zl. G lówm  oszczędności mogą 
być poczynione w kosztach produkcji (.prze­
szło 30 inilj. zl.) i w kosztach sprzedaży |o 
kuło 19 .mil), złą.

W p ły w y ' z LO TE R .tl P A Ń S T W O W E J  
przedstawia ją się mimo kryzysu pomyiln.fc. 
Prelim inarz pvze\> idu je  wpłacenie do skarbu 
kw oty 20.055 lys. zł.

W  dziedzin ie M O N O PO LU  Z A P A Ł C Z A N E ­
GO m  idnć w porówna>nnt z latam i uDiegłcuu 
spadek konsum eji. Spółka dzierżawna pco 
wadzi obecnie z M inisterstwem  pertraktac je

Sejm uchwalił umorzenie pożyczek
udzielonych na odbudowę budynków zniszczrnyrh u 1.1914-15

W A R S Z A W A , (P a ł ) . O tw iera jąc p iątkow e 
plenaj-ne posiedzenie Sejmu p. ŻE B R AC K I 
(B B W R ; Z R Z E K Ł  S IĘ  M A N D A TU . Sejm  uz­
nał mandat tego posła za wygasły.

Następnie złoży li ś lubowanie poselskie 
N O W I P O .sŁ O W lE : Ludwuc Kulczycki (N. 
P  ił.), Adam  Kuryłow-icz (P P S ). W ładysław 
P rzytock i i Stefan. Byczyńsk i W o jn a r (B B. 
W

(idy marszałek w ezw ał do ubowania po-s. 
Kulczyckiego, pos. L ip iiiak i (B B W R ) k rzyk ­
ną! „Agen t rządów  zaborczych! ' Z !uw b. B. 
Vi . R. rozległy  się różn e  okrzyk i, jak ; „P recz  
ze szipiclem!1' i t. d W rzaw a  trwała dłużs/.y
LZHS

Sprawy porządku dziennego.
P o  referacie pos. 'SYTY  -przyjęto bez dy 

skusji p ro jek t ustawy o ustaleniu granicy 
nieruchom ości ziemskich, przy przeuudowie 
ustroju rolnego.

Zko le i pos L IN LR E R G E R JB B M  R) z r e fe ­
row a ł p ro jek t ustawy o  um orzeniu pożyczali, 
udzielanych na odbudowę budynków  znisz­
czonych przez pow ódź w  roku 1927. Referent 
zaproponow ał rezo lucję, w zyw a jącą  rząd Jo 
wniesienia projektu  ustuwy o um orzeniu p - 
życzek do k w o ty  .000 zł. —  udzielanych na 
odbudowi? budynków  zniszezo-nycb przez 
działan ia w o jenne w  roku  1914— 1915, przez 
b. Zakład Kredyt. W o jen n y  G alic ji w e  Lw o- 
v\ ie, oraz wstrzym anie ściągania obecnie tych 
pożyczek  przez B G. K  Sumy pow yższe  p o ­
nad 1000 ; ł. w inny być um arzane indyw idu­
alnie.

P ro jek t ustawy wraz z rezo lucją przyjęto.

Wniosek sir. ludowego. *
Po  odesłaniu do  odnośnych kom żsyj w  

pierwszPm czytan iu  10 rządów ych p ro jek tów  
ustaw przystąpiono do  spraw y nagłości wtlio 
sku klubu Stronnictwa Ludow ego w  spraw e 
„b ic ia  i znęcania się p o lic ji państw ow ej nad 
bezbronną i n iew inną ludnością w ie jską w 
zachodniej i środkow ej M ałopolscew.

W  głosowaniu nagłość w n iosku  o d i/ u o -  
no, a wniosek jako  zw yk ły  m arszałek odesłał 
do kom isji.

Pogrzeb p PaderewskieJ.
P \ R Y Ż  (Pat). Pogrzeb Heleny Pa 

derewskiej odbył się w piątek przed 
południem w Montm orency Na uro 
czystości żałobne przybyli z Paryżu 
ambasador Chłapowski z żoną, p ie rw ­
szy radca ambasady Muehlstem, rad­
ca Frankowski, wielu osobistych przy 
jaciół rodziny Paderewskich oraz l icz­
ni przedstawiciele sfer politycznych, 
artystycznych i prasowych Polski

PION I POZIOM.
Czy m< na pisać o piśmie pisząc 

w niem samem? Oczyw iśc ie  tak. N a ­
turalnie.. nie recenzję zwykłą, oboję t­
ne. neutralne podejście, ale raczej ja 
kieś spojrzenie od wewnątrz, spróbu­
ję właśnie to uczynić.

Jest już n iewątpliwe dla wszyst­
kich, aktorów  i obserwatorów w spó ł­
czesnego życia, że chwdlu obec mi 
przem ija  n ietylko pod znakiem ogrom 
nych przemian ale i , tw orzen ia  się 
w ie lk ich  syntez. Przesycona jest n ie­
odpartą  potrzebą tych syntez, w yra ­
stania w ielk ich  idej i mocnych d z ia ­
łań Wszelkie, pozbawione jedno lite ­
go, decydowanego oblicza, dążenia, 
odrzucane są już coraz częściej, Zw\ 
ciężą pragnienie jasnego i w y r a ź n e ­

go. ideowego pionu.

Jednocześnie zachodzi z jawisko 
odwrotne. Trudno tu orzec co jesi 
od czego zależne pragnienie p r zy j­
m owania od impulsu twórczego, cz\ 
odwrotn ie  zresztą takie ustalanie b y ­
łoby tytko upraszczaniem zjawisk w 
znaeznem oddaleniu od ich istoH i 
zrozumienia Przypuszczalna p rzy ­
czyna. czy skutek z jaw ia ją  się tu n :t 
mai jednocześnie i często praw ie n ie­
podobna wyśledzić, co jest przyczyną 
a co skutkiem A już najmnie j czasu 
ma na takie dy ferencjac je  pismo co­
dzienne.. Musimy poprzestać t  konie 
czności ty lko  na stwierdzeniu atmos­
fery W yn ik iem  je j  rezultatem po 
trzeby zarówno brania, jak i tworze­

nia. slaje się szereg zjawisk, prac, 
działań, między innemi —  i w y d a w ­
nictw... Tak im  wynikiem om ówion  > j 
pow yże j atmosfery jest —  „P io n  *.

( z \ n i  on zadość wielu i różnym 
potrzebom. Jest oddawna pierwszem 
w Polsce, łygodn iowem  pismem, par 
esellencc literaokiem, a zarazem spo~ 
łecznem. za.silunem przez najswiel 
niejsze polskie piorą, pismem o zde­
cydowanej, konstrukcyjnej postaw 
wobec życia.

2 mnych pism. naw.-t ,.V iadomo- 
ści L i t . “  przy  swoim  „poz iom ie " ,  bu­
dzą liczne zastrzeżenia, a co można 
rzec o... „M yśli Narodowej ..

Tu niema ani poziomu, ani 
pionu. Jesl pijane złością partyjnie! 
wro (pijany j. w. pozostaje w jaskra­
wej niezgodzie z pionem), jesl niski 
poz iom  moralny, a wśiad za tern ob 
niża się intelektualny, przez deinag >  
gję. przez zakłamanie się, n iezgod 
nośe postępowania ze stówami kazu- 
islykę, wychylan ie się od przypadku 
do przypadku w utracie stosunku do 
pionu i jpardzo jmuiżej poziomu.

7. zalewu najrozmaitszych e fem e­
ryd literackich, czasem też tygodnio 
wych. trudno cośkolw iek wyróżnić. 
Wszystko tam jest względne i pion i 
poziom. „Kąt  widzenia punkt widzi- 
nia“ ... Jednostronność, cząstkowe p o ­
glądy na świat, brak syntezy7.

W raca jąc  zatem do „P io n u “ , na­
leży stwierdzić1, że dziś jest on w łaśc i­

Oświadczenie pos. Lipińskiego.
Brzed zam knięciem  posiedzenia do ośw iud 

c/Cnia osobistego zabrał głos pos. L IP IŃ S K I-  
Pon iew aż zw yk łem  odpow iadać za sw oje 

czyny —  m ów ił pos. L ip ińsk i —  a słow a mo 
je, u lonęły w hałasie ośw iadczani publicznie, 
żc uważam  p. Ludw ika  Ku lczyck iego za ,i 
genta pańslw zaborczych, n iegodnego pinslo- 
wania mundalu w  tej Izbie

Pod  adresem poi Kulczyckiego odezw ały 
się różne okrzyk i nu ławach BB W R .

Zam ykając obrad)-, m arszałek zakom uni­
kował. że o mastępuem posiedzeniu posłow ie 
będą zaw iadom ien i pisemnie.

Pan Prezydent na wystawie.
W ARSZAW ' A, (Rui). W  dniu dzi 

siejszym Pan P rezydm t Rzeczypospo 

litej z małżonką oraz prem jer Jędrze 
jew icz zwiedzili av Zachęcie wysta­
wę, poświęconą twórczości artystycz 
nej ś j). W incentego Drabika.

Nowi postawie u p. premjera.
W A R S Z A W A  (Pal). Pumi preze­

sowi Riidy Ministrów Jcdr/ejewiczo- 
wi złożyli dziś wizyty nowoakredyto- 
wani posłowie: Japonji Nalmlmmi Ito 
i Persji \ad ir  Mirza ArasLeh.

W Radzie L. N. sprawa Saary.
G E N E W  A, (Pat). Rada L ig i Naro 

rów przyjęła w dniu 19 b. m. raporty 
kilku komitetów. Ogólne zamterdso 
wanie skupiało się w  dalszcm ciągu 
dookoła k\vest |i Saary. Przed połti i 
niem sprawa ta była przedmiotem 
dłuższej ro zm ow y Simona z Paul- 
Boncourem. AM dniu 20 b. m. sprawa

Saary rozjtalrywana będzie na posia 
d/.eniu |mblicznem Rady’ . Na wnio,- 
sek min. Becka postanowiono, że po 
sobotniem posiedzeniu publicznem 
członkowie Rady dokonają wym iany 
poglądów  na tę sprawę na tajnej na­
radzie u sekretarza generalnego.

iPułac Burboński —  siedziba Izby Deputo­
wanych.

\y? cza.de dem onstracji tłum ów, w  zw iąz

zku ze sprawą Staw iskiego, Izba musiała ob­
radow ać  pod ochroną gw ard ji republiknńs- 
k iej.

co do wypuszczeniu gatunku zapałek tań­
szych. /, m onopolu zapałczanego ma w p ły ­
nąć w roku 1934 .15 15.440 tys. zl., czy li o bii 
sko 3 in iłjon y m niej n iż w  roku poprzednim .

W  dyskusji m. in. zabiera głos podsekre­
tarz sianu w  M inisterstw ie Skarbu JA S TR Z Ę ­
BSKI. odpow iada jąc na poruszone zagadn ie­
nia. M inisterstwo za jm u je się intensywnie 
sprawą zapałek i zapalniczek Zagadnienie U> 
nie jest łatw e ilu Tozw iązania, bo wchodzi '.v 
grę stosunek m iędzy rządem  a spółką, eks­
ploatu jącą m onopol zapałczany '

Co do p ropozycji aby zwiększy? ilość 
m niejszych wygranych L o fe r ji Państwowej, 
w icem in ister! yśw iadczą, że gdybyśm y poszli 
po tej lin ji zrob ilib yśm y to samo jak  gdy- 
bvśim  sjłrztalawali słabszą roruz w ódkę i 
coraz bardziej pozbaw iony n ikotyny tytoń 
M oznaby w  len sposob doprow adzić do tego. 
że w ygryw ałby każdy ale w ygry ł.a łb y  tylko 
lo, co zap łacił za ios.

Po koucowem  przem ów ien iu  referenta 
budżet m onopolów  państwowych przyjęto .

Zkolei kom isja ' przystąpiła do debaty nad 
prelim inarzem  budżetow ym  Funduszu K w a­
terunku W o jsk o w ego ." Sprawozdawca pos. 
S \NOJCA.

Prelim inarz przy jęto  bez zm ian i na lora 
posiedzenie zakończono.

Hamsun cięiKG choiy.
U.SLO, (P:it). Znakomity pisarz 

Knut Hamsun ciężko zapadł na zdro ­
wiu.

wam
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Wywiad z zasłużoną wdową.
Pow stan ie w r. 1863 skończyło  się 70 la l 

lemu. Z tych n ielicznych  pozostałych, k tórzy  

m ogli w niem uczestniczyć, m usiałby n a j­

m łodszy liczyć p rzyn a jm n ie j 85 tal. M ogły 
sw oją drogą zdarzyć  się jak ieś nadzw ycza jne 

w y ją tk i, ale w łaśnie w  tych walkach  o w ol 

uośa jaku  toezy lj uę w r. 1805 jest to m ało 
praw dopodobne Zgodzie  się w ięc trzeba z te 

ą, jf.it ludzie, k tórzy  rzeczyw iśc ie  brali u- 

dział w tem powstaniu  w  ogrom n ej w iększo 
śei już nie. ży ją , a ci k tórzy  ży ją  osiągnęli 

tę gran icę w ieku, w k tórym  pam .ęe bezsilna 
tonie w wspom nieniach przeszłości, jak  zmę 

ezony pływak na środku oceanu.

Z tej p rzyczyny nie ty lko  h istorycy i lu­
dzie odnoszący się do bohatersk ie j n as ie j 

przeszłości z pew nym  jrietyzmetn, ale v ogó ­

le w szyscy szanują i w y różn ia ją  te osoby, 
które pozostaw ały w  b liższe j styczności z 

powstańcam i, gdyż są one n ie jako  dalszym  
ciągiem  żyw e j k ron ik i tam tych bolesnych wy 

darzeń.

N ie przeto dziwnego, że starucha Ksenia, 
ml lat zam ieszkała we wsi, k tóre j nazw y nie 

wym ienię, c ieszyła się ogó lnym  szacunkiem  

jako  w d o w i po powstańcu. „B lask  chw ały 

męża jupla na żonę, juk prom ień słońca na 

ziem ię —  p ow ied zia ł k ioś tam. W yd a  się 

w ięc zrozum iałe że stara Ksenm stanowiła 
pew nego rodzaju  atrakcję, z k tóre j w ieś by­

tu dumna.

Zacieku'.. lotty te tu poslanow ih m odwi?. 

dzię. starą, by  z ust je j usłysżeć coś niecoś 
z lego. eo jej n iew ątp liw ie  opow iadać m u­
siał mąż.

Usiadłszy ua tawie. w czysto w ym iec ion ej 
izb ie, przystąpiłem  do w yw iadu ;

—  M ów ią, matko, że w-asz mąż brał udziai 
w powstaniu?

—  W iadom o, 'że był... A jakże... Stawny 

b ) t żołn ierz... sławny... M edal je inu dali. W  
skrzyni mam...

Zdum iałem  się. O dznaczen ie w roku 1863? 

t zy żby „Y ir tu t i '1?
Gzy to w ogó le  było  m ożliw e?

—  A w iecie  gdzie  w a lczy ł wasz m ą ż0 W  
jak ie j purtji?

—  Jakżo panoczku, u swoich w o jow a ł. 

R an iony nawet był.
Zó łn ir on był... M o łod z iec ,. panoczku...

—  Dziwne, że go nie złapali?

—  Jego złapać? T o  on iapal, aresztow ał. 
1 zam ykał, a jakże. P rze z  n iego  w ie ie  to po 

w ieszono. a ile  poszło na Sybir... Z liczyć  
trudno... O j gnęb ił on tych m in tieżn ikow  i 

dobra musie gnębił, k iedy sam car jem u o r­
der dał... gałubczyku...

Tu  babulinka poczęła chlipać, a ja  m ia ­
łem dość w yw iadu  z poczciw ą w dow ą po ry ­
cerzu z okresu w alk o ni, podległość.

M et.

m B B S

wie jedynem w Polsce pismem w tym 
rodzaju, posiadająeeiu zarówno pion 
pik i po/.iom. Mimo to co urażony |)
J N. -Miller wypisał w  „Robotniku 
Sprn\A’a lego drugiego, jest tak ponad 
w.s/ilką dyskusję, jak ponad nią p o ­
zostaje wartość piór biorących w tein 
piśmie udział, o czem już wspomnie­
liśmy powyżej. Dość .->pojrzee w  kto 
rykolw iek zeszyt. Można ustalać tyl 
ko kwestję ideowego pionu. Zresztą, 
jak dla kogo...

Istotnie, dzt.-> gdy dogorywa tyle 
najrozmaitszych, b. krańcowych k i '1 
ranków i ich o rganów  czy „m a n ife ­
stów1 , w piśmie artystycznem m n ie j­
sza o lo w literaturze; plastyce, czy 
też muzyce, nie machającem jaskraw s 
płachtą swego programu, może ktoś 
tego „ p io n u j  uje dojrzeć. Pr/e-ci. 
Avidza-,\ widzą...

Oto jest pierwsze prawo, które bu 
duje „P ion  Jest niem poczucie odpo­
wiedzialności za wszystko,co się cz; 
m. Bardzo niewielu w Polsce przed 
18-vm rokiem, kształciło w sobie ten 
walor. Niewielu ponad no -  trzy 
brygady... P rzyzwycza jano  się zw a ­
lać odpowiedzialność za wszystko d o ­
tykające nas zło na obcą w ładzę* ' 
ucisk. W  (cm  właśnie przyzwycza je- 
niu zastała nas Niepodłegłos '1. Pr/A 
czyniło  nam ono szkód bardzo wieie 
i było tak wrosłe w  społeczeństwo po] 
skie, że siedem lat walki i pracy nad 
wyrottieniem poczucia odpow iedz ia l­
ność, jeszcze nie zbiera dość plonów

Tezę wałk i o owo poczucie stawia 
już w p ierwszym  numerze P ionu1' 
W iłam  Horzyca w arlykule „Spó jr -

my w twarz n iewoli . W idzi ou w niej 
nietylko narzędzie hańby, metylko 
gniazdo m iazm atów  zatruwających 
nam dzisiaj życic w wolności, ale i 
„w ie lką  szkołę tragizmu". Nie chwali 
jej, ani broni, stwierdza, że; „prawdzi 
wym i chwalcami i kontynuatorami 
niewoli są ci k tórzy radziby dziś w y ­
tracić wszystko, co walczyło  i tw o ­
rzyło w strasznym jej cieniu od Mic 
kiewdeza do Piłsudskiego".

Przeczą oni
...„N ic  tv le  n iew oli; ile  ow e j pontuwie ilu 

ehow ej, k tóra  w ypracow ana zosta ł w  ów 
straszny czas n arodow ej nocy, a k tóre uaj 
pełn iejszym  w yrazem  jesl rom antyzm  polski, 
po ję ty  n iety lko  jako k ierunek liieraek  ab 
jako form ac ja  kulturalna.

Istotą tej postaw y m ora lnej, za zw ycza j 
nie zw alczanej wręcz, a leum iejętn ie w suw a­
nej w  cień; dow cipn ie  p rzestaw ianej i dys­
kredytow anej, jest trag iczn y dosunek do 
Świata, czego w yn ik iem  jest poczucie, rzt cby 
m ożna absolu tnej odpow iedzia lnośc i za 
wszelką rzeczyw istość"

Autor le§.p bardzo pięknego i g l ; 
bokiego artykułu z.wraca uwagę na I >, 
że coraz częściej przeciwstawiana 
jest tamtemu maksymalnemu progra 
m ow i minimalna, „przyziemna docze 
sność“ , jako rzeczywistość jedyna 
Tam ci „na wysokościach i w próżni 
zawieszeni^ ci tu „na twardvm grim 
cie“ . Replikuje w ięc

„Zapom ina się o jednem  ty lko ; o hic 
rarcltji. Gdyby nie było  życia , którem u na 
im ię Adam  M ick iew icz, albo lego, k tóre  zwie. 
się Norw id, albo toż tego, k tóry  w ciąż je sz­
cze odkupuje nas wszystkich , a nazyw a się 
ló ze f P iLu dsk i, nie b yłoby tych wszystkich 
małych, ale suwerennych realności..."

„L iteratura  a odbudowa Państwa 
Adam SkWarczyński stawi* literału 
rze współczesnej zarzut, ze nie zatiwa

żyła odbndtns y Państwa. Polem ika 
Najsiln iej w tem replikuje Kaden. 7m 
literatura idzie krok w krok za ż y ­
ciem. 7.e robi wszystko, co  jest mozii 
we. Na lo oskarżyciel: zadowoliłbym 
się tem, gdyby to nie była literatura 
łwórrzość. Jest ona „sobą dopiero 
wtedy gdy robi to eo jest niemożliwe". 
„Gdy literatura idzie wślad za życiem 
n a r o d u n a w e t  „noga w nogę“  z niem 
razem - nie jesl twórczością. Jest 
nią dopiero wtedy, gdy jesl awangar­
dą. Gdy loruje drogę pracy i dziejom 
narodu.. Gdy jirzewidujc przyszłość".

M ógłbym  to „ustalanie", de fin jo  
wanie bardzo rozszerzyć. Je.d to zbv 
leczne jednak i poprzestaję na lym 
dwugłosie. Maferjał na określenie pio 
na ideowego ..Pionu ‘, az nadto w y ­
ślą rezający.

Kwtjsljh odpowiedzialności. rtt 
zom z nią sprawa hierarchji i wałka 
o zatracone wsjiółczesnie prawa oby­
watelstwa dla w ielkich wartości du 
cltowyclt. W ystępow anie  przeciwko 
nadto już „ułatwionemu życiu". N a ­
stawienie na wysoki djapazon. Dąże­
nie drogą największego oporu. P r o ­
gram maksymalny T o  bardzo w iele 
choć na podstawie tektury zeszytów 
.Pionu" mógłbym jeszcze rozszerzyć 

U n jorogram.
\ l. zw. form a artystyczna?
Można byt pewnym, że wydaw i 

nit pisma i z temi mocnem i założenia 
mi rozpoczęło. Kto „ P io n "  czytuje 
uważnie, ten znajdzie w  nim ich za 
powiedzi. Może je zresztą częściow » 
leż z „treściowego*" dwugłosu wyde- 
dukować. Bo w sztuce podzud na

„treść" i „ lo rm ę "  jest papierowy ty l­
ko. T o  pewne więc. także, co do tej 
. fo rm y"  iż będzie to równie trudna 

i największego oporu —— r nastrojona 
na równie wysoki ton, droga, jak te 
przesłanki f i lozo ficzne w7 dwugłosie 
Horzycy  i Skwarczynskiego.

Gdy zaś chodzi o fo rm ę arty tv 
czną „P io n u "  nie w znaczeniu ideolo­
gicznych założeń, lecz w  sensie jego 
szaty zewnętrznej, to moznaby o n ie j 
napisać osobno cały artykuł. Niema 
pisma jtolskiego, któreby bardzie j 
dbało o swoją stronę graficzną. Cały 
układ pisma, łamanie kolumn, ma ter 
jał ilustracyjny, winiety, czcionki etc;., 
wszystko to dobierane jest i roztzą 
dzane ze szczególną starannością i 
niepoślednią Iztuką. Dzieje się to jetl 
noeześnie z pełnym szacunkiem dla 
mater iału ai Dkułoweso. czego nie 
można powiedzieć o innem nu-dety 
piśmie, gdzie nierzadko łamanie od­
bywa się kosztem artykułów, „d op a ­
sow yw anych" do tego, swego rodzaju 
łoża Prokrusta, którem jest dla nich 
owo pismo.

Przy  całej staranności dla w ew nę­
trznej i zewnętrznej strony pisma, po 
starano się rówr.ież o to, aby je uczy­
nić i materjalnie m ożliw ie  najbar- 
dzm, dostęjmem. Można si'1 zatem 
spodziewać z wielką pewność!ą, < : 
wkrótce doi rze óno wszędzie, gdzie 
dotrzeć powinno, niosąc wysokie w a ­
lory kulturalne i bardzo polskie, szt- 
rząc zrozumienie i szacunek d ’ a wi 
tu spraw powszednio zan iedbywa­
nych i „n ie w ażk ich "  fizycznie, al t 
pom im o to doniosłych... S. Z. KI.



Nr 1H isyos; k  u r  j e  r  w  i  l  e  s  k  i 3

WIEŚCI i OBRAZKI Z KIVJU
Skazanie na śmleri

zabójcy policjanta w Białymstoku.
D z i ś  o  g ° d 7~ r a n o  w o j s k o w y  s a d  p o d k r e ś l i ł  n i e j e d n o k r o t n ą  k a r a l -  

.  n a  « m i . n — .-.. .  . ■ n ) ( ^,. o s k a r ż o n e g o  p r z e d  j e * j o  s ł u ż b : )

Pełne wyniki wyborów do rad 
gminnych w pow. mołodeczańskim.

B. B. W. P zdobył 116 rtian. inne listy 28 man.

Promocja doktorska 
Henryka Dembińskiego

s a d  d o ra ź n y  n a  sef.ji w y ja z d o w e j  w
B ia ły m s to k u ,  w y ro k , s k a z u ­

ją c y  s łrzr*«*a —  p . p . J a n a  C i b o r o w ­
s k ie g o , b "  * - ^ z a b ó j s t w o  s ta r s z e g o
p o s te ru n k o w e g o  ^  ae ie  je w s k ie «o  o ra z

z a  u » i ł ° ^ an ie  /'a *ł° j s t « a  p o s t e ru n k o ­
w e g o  Ś p i r w a k a  n a  w y d a le n i i  z
w o js k a ,  u t ra t ę  p r a ń  p u b lic z n y c h  i o - 
b ^ w a t r ls k ie h  i n a  k a r ę  ś m ie rc i p rz e z  

r o z s t r z e l* 1111’

O s k a r ż o n y  p r z y j : ) }  w y r o k  s p o k o j-

me.

IV motywach wyroku, wpływają­
cych ”” tak surowy wymiar kary.

wojskową, kilkakrotne kary dyscypii 
narne w wojsku, uchylanie się od słu 
żby przez rozmyślne przyszezepieiiu* 
sobie choroby infekcyjnej oraz v yra- 
żanie zamiaru zabicia swych bezpośre 
dnich przełożonych.

W  ostatnieni słowie Ciborowski 
prosił o niezwraeanie się do łaski P a ­
na Prezydenta Rzeczy pospolitej, gdyż 
woli ponieść śmierć, niż odsiadywać 
karę bczterm.nowego więzienia. M i­
mo to obrona zwróciła się do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ułas­
kawienie Ciborowskiego.

Mniejsze rzeki ruszyły.
Ou*e połowy rvb.

\V związku z odbytemi ostatnio 
wyborami do rady gminnej w Moł i 
decznie zakończone zostały w yb p ń  
do rad gminnych w  taint. powiecie.

Z ogólnej ilości 144 man. w 8-miu 
gminach w  powiecie BBWR. uzy-,kil 
116 radnych, inne listy zaś tylko 28.

W  poszczególnych gminach BBW R. 
zdobył wszystkie mandaty? w Kraś- 
ueni nad Usza (20), w Raków ie (gmi 
na wiejska —  20) oraz w Mołodeeznie 
i Połoezanach po 16 man. w gminach 
tych lista \r. 1 nie miała konkuren­
cyjnych.

W  pozostałych gminach wyniki s.i 
następujące: w Gródku zgłoszono ofr 
malnie aż 6 list Lista Nr. 1 zdobyła i 
man. pozostałe podzieliły się. l5-ma 
rffan. W  Lebiedziewie i Radoszkow i- 
i zaeli BBW R. przypadło po 1.3 man. 
innym po 3 man. W reszcie  w Hicnicy

R B W R . uzyskał 13 mail . zaś lista lo ­
kalna 7 man. W yn ik  w  tej gminie jest 
jednak nieostateezny. gdyż komitet 
wyborczy  BBWR., dopatrzy w szy się 
uchybień w działalności komisji w y ­
borczej, w ybory  zaprotestował i, jak 
się ukazuje, władze nadzorcze p ro ­
test uwzględniły i wyznaczyły p onow ­
ne wybory. Rzecz jasna, .że ponowne 
w7ybory w  le j gminie tylko na k o ­
rzyść listy Nr. 1 mogą zmienić dotych 
czasowy ogólny wyn ik  wyborów7 w 
całym powiecie.

' W  zakończeniu tej wzmianki nad 
mienić należy, iż w ybory  do rad ginin 
liych w powiecie  mołodeczańskim 
miały naogół przebieg ożywiony. 
Frekwencja  wyborców7 była dość w y ­
soka (ponad 70 proc.), zaś s.zersze ma 
.s.y z uwagą śledziły prze jawy akcji. 
w7ykazując duże zainteresowanie spra 
wami samorządowemi.

I  prow HM*ji domiizą iż wobec silnej od­
wilż* ruszyły niektóre rzeki. W  związku z 
lf>m na jeziorach rozpoczęły się połowy rób.

Ojj, czora j j>rawosławna ludność naszego 
l , uroczyście obchodziła  doroczne świę-
eza' dniu tym  tradycy jnym  z wy
gaąn°m praw osławni grom adzą się nad brze- 
w ,ęc T.2eki, gdzie dokonyw any jest akt poś- 
Cesj,' ‘a w od y  W  godzinach rannych pro- 
*®y 1 * e "tes^y^tkich cerkw i, w o jsko  oraz tłu- 
8oj,0ru'b ,0vci p od ąży ły  do „Preczyścinsk iego 
Ha > skąd w yruszyła pirocesja porzedza-
3 p lesto-ą w o jskow ą  i kom panją honorow ą 
K ró je Przeciągnęła ona ulicam i św. Anny, 
g ieT  'Vskil' M agdaleny i Arsrnalską. Nad  brze 
.;0) j r f ° k i W i l j i  arch im andryta S aw alij do- 
Hytt) tel, pośw ięcen ia w ody Po odpraw io- 
łą 2 1 d ła d ] procesja tą samą trasą ruszy- 
y e llw-rolem do soboru, gdzie  została roz-

stw PT°ce.sii w z ię ło  udziai cale duchowieu- 
ły  ńrawoshiwne w W iln ie , m łodzież szko- 

i M .ie j Nr. 36, i g im nazjum  im. Al. Pu 
stl.ich ^  lz z protesoram i, żołn ierze wszy- 
sk ieeo *>u®l(->w * oddziałów7 garnizonu wileń- 

01'nz tłum y ludności p raw osławnej.

Święto Jordanu.

W  powiatach postawskim, brasiawskim, świ^ 
ciańskim i dzi.śnieńskim w ostatnich dniach 
rybacy złowili kilka tysięcy kilogramów ryb.

Lantfwarów.
ł .H O lM  A i>l a  DZ IEC I W  K P W

ijaw iąc  prze jazdem  13 b. m. w Landwą 
ro w i. m ile spędJrtem czas na dworcu w gro 
D1e dzieci, dla k tórych  m ie jscow e K o le jow e  
PrzJ sposobieni. W o jsk o w e  u rządziło  rho 
inkę-

W  bogato udekorow anej poczekaln i 111 
klasy na środku stała o lbrzym ia  choinka. 
s ię^ F tca  do sutitu. M istern ie poprzep latane 
k o lo row e  lam pki i św ieczki, sople lodu 
-sztucznego i p łatki śniegu nadaw ały choince 
bardzo e fek tow ny w ygląd . N ic b rak ło  leż 
gw .azdy żłobka ze ślicznem  D zieciątk iem , 
k tó re  było. stale oblegane przez zachw yconą 
dziatw ę.

P o  -degran iu  przez o rk iestrę k ilku ko- 
lend dziatw a zebrana w  k o lo  odśpiewała 
oko lic zn ośc iow e  piosenki i zaczęła tańczyć

Ku lm inacy jnym  punktem zabawy bj ło 
•wejście na salę św M iko ła ja  obładow anego 
o lbrzym im  aoszem  i work iem . Po  rozdaniu 
paczek z łakociam i i prezentam i rozpoczę­
ły  się znowu tance i zabawy, k tóre  trwały 
do g. ii" P o  skończonej zabawie  prezes p. 
Lenartow icz w  gorących  słowach podzięko 
wał P- 5>aw iek ie j zu je j pracę o rgan izacyjną 
i  pośw ięcen ie się d la m ilusińskich. Muszę 
się ’  rzyznae. że bj-łom zachw ycony tem w i 
łow isk iem .

O rgan izatorzy choink i tak to w szystko 
dokładnie . pom ysłow o urządzili, że napra­
wdę zasłużyli na ogólne uznanie i podzię- 

'  kowanie. (

Jc en ty lko  m alutki zarzut pod adresem 
sym patycznych organ izatorów , d laczego nie 
użyto  pod zabaw ę poczekaln i I  klasy, która 
zd a je  ir_i s.ę jest daleko w iększa i nie ta 
m ow ałaby dostępu publiczności do okienka 
kasy b iletow ej. .Ale to icti wewnętrzna 
» a .

Postawy.
„KAJCIO“ W  ROMELKAGI1.

W’ n iedzie lę  dnia 14 bill. w e wsi Hom elki, 
gm iny tiostawskiej, staraniem  m ii jscowego 
K olą  Zv. R ezerw istów  zosta ło urządzone i 
znakom icie  odegrane przedstaw ien ie am ator 
skie p. I. „K a jc io “  sztuka w  2 akiach.

Pom im o braku szkoły w e wsi, zuulrzio 
110 jednak  odpow iedn i loka l i popracow ano 
nad urządzen iem  sceny. Po raz p ierw szy  od 
10 lat m ieszkańcy wsi Rom elk i w ykaza li 
swą sprawność grom adząc na w idow isku lud 
ność z okolicznych  wsi.

H uczn ie oklask iw ano w ykon aw ców  sztu 
ki p. p.: Annę Antach A Osienienko, A. Ko 
łasa. T . L itw in ow icza  i A. Osien ienko. Na 
przedstaw ien ie p rzyb y li z Postaw- P rezes  7.w. 
R ezerw istów  l r. Dobow ski i w ice ‘ prezcs | 
P o l

Skrom ny dochód przeznricz-,no ni, ccłc 
Uulturalno-osw ialow  e

Wyniki wyborów do rad gminnych 
w nowiecte wii&iskim.

\\’ dniu fi. 17 i 18 stycznia 1934 r. 2) Gminu DołhLnów 
odbyły się w ybory  do rad gminnych w  wszystkie BBWR.

20 nl —

9-ciu gm inach  powiatu wiit jskiego. 
Z ogólnej ilości 160 mandatów7 BB\\ R 
..dobył 125,-co procentowo wyraża się 
cy l ią  75n/o, inne listy /.dobyły 36 man 
datów —  25°/o. W obec  tego, że z list 
konkurencyjnych weszło do rad 
gm innych 3-cli oztonków I>B\\ II, o- 
góliia ilość mandatów BB\l’ R wz.ra- 
sta do 128. lYy i io ry  miały przebi g 
całkowicie sjiokojny. Frekwencja wy­
nosiła ponad 95°/o.

W  poszczególnych gminacłi \vv 
bory dały wyniki następujące:

1) Gmina Chocieńczyce —  16 m. 
wszystkie B B W R

Tak wygląda nlemierkl „obóz prary!w

W y je e lia lrm  do AA*i i na pod sym pntycznem  
i mitem w m żi niaia uśm iechniętych buzia­
k ów  Ściborski.

3) Gmina Buclsław —  16 m. 
wszystkie BBW R .

4) Gmina Zodziszko —  16 m. 
wszystkie BBW R .

5) Gmina W ojstom  —  20 m z cze­
go 16 B B W R  i 4 lista dzika.

6) Gmina Kościeniewicze —  20 m. 
B B W R  12 —  dzika 8.

7) Gmina Kołow icze —  16 m. z 
czego B B W R  8 dzika 8.

8) W inzyń —  20 m. z czego B B W R  
12, lista osadniczaS.

9) Wiszmew7 —  26 m. z. czego 19 
BBW R . lista dzika 7,

/głoszone lisly konkurencyjne nie 
mają zabarwień partyjnych i są w y ­
nikiem rozgrywek lokalnych. Dotych 
czasowy rezultat dowodzi bardzo 
znacznych wpływ-ów i decydującej r i 
li BB W R  w sferach rolniczych

Rys. J. Ma-diiisl.!

W czo ra j w Auł i kolum now ej U. S. B. od ­
była się p iom oc ja  doktorska w spółp racow ać 
ka naszego pisma- m agistra H enryka D i lu­
b ińsk iego na doktora praw . U roczystość zgro  
m adziła  szereg osobistości ze świata un iw er­
syteck iego, nu* sta i prasy. Salę wypełn iła  
m łodzież, k tó re j w  czasach akadem ickich p. 
Dem biński p rzew odził. Do doktoranta w yg ło  
sił p iękne i serdeczne p rzem ów ien ie  Dziekan 
W yd zia łu  p rof. J. Panejko . Jest to uzus, sto­
sowany yv cerem onjach  p rom ocyjnych  bardzo 
rzadko.

D ow iadu jem y się, że p. Dem biński ma za ­
m iar czas na jb liższy  posycięcić pogłębien iu  
w iedzy soc jo log iczn e j i w krótce  w y jeżd ża  
na Zachód jak o  stypendysta Funduszu K u l­
tury N arodow ej. P raca doktorska p. t. „O so  
bowość pub liczno-praw na sam orządu yy śyvie 
tle m etody soc jo log iczn ej i d ogm atyczn ej“  u- 
każe się n iedługo na rynku księgarskim .
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Helena Romer |
g  T u t e j s i *  N o w e le ,  w yd .  Rój. W a r s z a w a  §| 

Ę  Swoi Ludzie. N o w e le  .wyd. L . C h o -  M  
miński. W ilno .  5=

Książka o Nich. R o m .n . ,  W y d .  L . M  
CKomiński.  W ilno .  =

Wilja u Pahstwa Mickiewiczów, j  
(T e a t r  dla M ło d z ie iy ) .  Scena W i -  g  
leńska. =

Betlejka W ileńska. |

iaiiim!łLti!i!miiiiiłiiiii)ftiłutrniam!;iiii[uiaat!b..i[uaiu.jiniuiii4ili ii!! II li fi' v,!-'

Walka o zniżkę komornego
Organizacje pracownicze i gospodarcze zwołują wielki

zjazd do Warszawy.

•Nil czele um undurowanych i /szeregowanych 
robotn ików  n iem ieckich kroczą o ficerów  ie

„Reichisyyehry". Trudno zrozumieć, 
są żołnierze, czy robotn icy? -

cz_\ to

O.sLłtnio coraz częściej iiotoyy-ane 
jest niepłacenie komornego. Ilość lo ­
katorów, którzy nie są w  stanie za­
płacić czym /.u, wzrasta niemal z dnia 
na dzień. T em  samem wzrasta rów- 

■ ideż ilość osób/: zagrożonych eksmi­
sjami, których yyykonywanie. rozpo­
cznie się z nastaniem wiosny. Z tego 
powodu kwestja obniżki komornego 
stała się nie/yyykle palącą i wymaga 
niezwłocznej energicznej interyyen 
cji.

W  zyydązku z tem ze zródet m iaro ­
dajnych dow iadujem y się, że p ro jek ­
tuje się w pierwszej po łow ie  lutego 
zwołanie do W arszawy zjazdu dele-

gacy j zawodowych, pracoyy nikóyy u 
mysłowycłi, robotników, jak róyynież 
organizacyj gospodarczych. Na zjazd 
Len udać się maja rdvy nież przedsta 
yyiciele yvvmienionych organizacyj z 
W ilna. Ma bve na nim poruszona 
sprawa .obniżki komornego.

Jak ywkazują dane slatysiyc/.iic. 
wszelkie artykuły pierwszej potrzeby 
uległy w okresie od r. 1927 stopni >- 
yvej zniżce, dochodzącej w n iektó­
rych branżach do 55 procent. Jedynie 
komorne nie uległo żadnej znranie  i 
yv chwtiji obecnej obciąża poważnie 
każdego pracownika.

P0DMINGVANE BASTIONY CARSKIEJ ROSJI.
Ciekawy proces emigracji rosyjskiej.

D o nabycia  w  p ie rwszorzędnych  
m agazynach  galantery jnych.

Teatr muzyczny „LUTNlA“

„MARJETTA11
O peretk a  w  3 ch aktach K o lio . 

Po czą tek  o godz. 6 15 wieez .

Otyli żyją krócej...
łeb  serca obłożone wa/tą tłuszc-zu, pracu- 

,Et z w ysiłk iem , w yczerpu ją  się i odm aw ia ją 
Posłuszeństwa wcześniej.

Ot, lość spow odow aną jest złą orzem ianą 
' -dri-ji o raz zanurzeniem  czynności gruezo- 

dbkrewnycb 
t T y lk o  ziota M agistra W b isk iego  „D cgro  
‘ zaw iera ją  jo d  organiczny w  postaci r«- 

®“ ny  mons-Kiej Yahanga, k tó ry  wprowadzi)ri , 
07 ganizrmi -Krbuaza g ru czo ł tarczowy- do 

Należy tej ipracy, pow całując szybk ie spaian e 
-.mi rrnego tłuszczu. Są one skutecznym  

_ udkiem przt>ciwko otyłości i nie w ym aga.ą 
żalnej a ję ty

Zioła ze znak. ochr. „ DEGR0SA“
■da , ? °  " ab-vcia w  aptekach droger jach, skł t 
\u aptecznych lub w  w ytw órn i M agister 

°4skj. W arszaw a, Z łota 14.
Objaśniające broszury yyysyłamy bezpłat

JED ENASTU  GENERAŁÓW  
V* JEDNYM  ZW UyZKU.

Na terenie Polski z siedzibą w \yrHnie 
istnieje „Związek rosyjskich inwalidów  
wojennych emigrantów w  Polsce7". Jest ta 
jedyna u nas organizacja rosy jsk iej emig 
rantów, obejmująca swą działalnością całą 
Polskę —  ło znaezy —  posiadająca w więk­
szych skupieniach Inwalidów wojennych 
emigrantów swoje oddziały.

Związek ten posiada 150 ezłonków, wśród  
których jest czterech b. carskieli generałów- 
dowódców korpusów oraz siedmiu generałów  
niższego stopnia, —  oprócz tego należy do 
niego przeszło 50 wyższych oficerów carskiej 
arinji.

Jest rzeczą jasną, że takie skupienie w 
jednej organizacji zasłużonych frontowyeh  
dygnitarzy, stwarza dla Związku wśród emig 
racji rosyjskiej w  Polsce aureolę doskonałe­
go autorytetu. Teinbardzlej, że zadaniem  
Związku, opróez niesienia m alerjalnej poino 
ey sw oim członkom, jest także dbanie i ut­
rzymanie na wysokim poziomie wojskowej 
etyki i moralności. Ni* będziemy dalecy od 
prawny, jeżeli powiemy, że ta dbałość o cno­
ty wojskowe swych członków mu na celu 
nietylko stworzenia przykładu dla dorasta­
jącej i dorosłej młodzieży rosyjskiej emig­
racji —  leez także zabezpieczenia Związku  
przed destrukeyjneiiii atakami Rosji Sowici- 
wiej.

OSTATN IE  BASTIO NY CARSKIEJ ROSJI.

Związki wojennych inwalidów —  b. ofi- 
eerów i szeregowych carskiej arm ji -istnieją 
także w innych państwach —• jak naprz. w 
liulgarji, Jugoslawji i Francji. Związki te 
można nazwać ostatnleml has*jo lami car­
skiej Rosji, ponieważ po zu Francją a oslał 
uio Berlinem, niema innych organizacyj, któ 
reby skupiały również w-ojskowyeli carskiej 
Rosji, —  wojskowych —  dygnitarzy zasłużo­
nych i uważanych za autorytety.

(.i ostatni molilkanie zwyciężonego cara­
tu nie podobają się bardzo ezerwonyin dyg­
nitarzom z Kremla, —  bo „monikanie“ ei 
prucują na emigracji w podobny sposób, w 
jaki pized wojną rewolucjoniści pracowali 
na niekorzyść Rosji carskiej. W iem y prze­
cież, że w Paryżu powstaje wśród rosyj­
skiej młodzieży emigracyjnej nowy kierunek 
polityczny —  wrogi boiszewizinnwi. W ycho­
wywane są kadry nowych ludzi, którzy hc- 
dą walczyli o „nową Rosję'* bez komuniz­
mu. To właśnie podoba się bardzo Moskwie 
bolszewickiej. 1 właśnie z tyeh względów III 
Międzynarodówka zaczęła w  sposób bez­
względny wale7,yć ze Związkami inwalidów  
wojennych emigrantów.

FMTSARJFSZf C ZE W O N I DZIAł.A.IA.

Przed kliku laty 111 Międzynarodówka ro ­
zesłała do swoich zagranicznych emisariu­
szy tajny okólnik, utrzymany w energicz­
nym tonie, nakazujący wszclkiemi sposobu 
mi dążyć do rozsadzenia związków rosyj­
skich emigrantów b. wojskowych lub do zdy

skredylownnia w oczach emigracji ieh kie­
rowników.

Emisarjusze zaczęli działać. W j  nikit m 
tego były procesy sądowe w Butgarjl, Jugo- 
sian ji i Francji, a ostatnio ściśle wczoraj 
(pośrednio z tej przyczyny, Jb k o  rezultat od­
powiedniej psychozy w W ilnie

Postępowanie eniisarjuszy byłe zręczne, 
a w każdym z wypadków poaobne. W  łonie 
organizacji zjaw iali się ludzie, którzy zaczy 
ii uli dostrzegać braki w dzi marności zarząau. 
I.udzii ki (z wiedzą o tem, ze są narzędziem  
w rękach osób zainteresowanych lub bezwie 
dnie —  to nas nie interesuje) stwarzali po­
głoski o nadużyciach w organizacji, —  rzu 
cali kaliimnjr na b. generałów, ludzi zna­
nych, —  przepisywali im postępowania uwła  
czające czei. Tnk się rozpoczęło we Francji 
(Paryż), w podobny sposób usiłowano wyw o­
łać rozłam w Jugoslawji i w  Bulgarji. Zw ią  
zkl oparły się tym atakom. Zrozumiały pod 
stępną grę przeciwnika i zaczęły bić na a 
larm w prasie rosyjskiej emigracji ealego 
świata.

Nie szczędzono oez> wiście epitetów pod 
adresem ludzi usiłujących wywoływać ten 
rozłam. Emisarjusze wyzyskali to zręeznie 
i przez działających na ternie związku ludzi, 
obrażonych łemi epitetami, wytoczyli człon 
kom zarządu procesy o zniesławienie, usiłu­
jąc w  ten sposób, przez uzyskanie wyroków  
skazujących, uzyskać inorny alut do walki 
ze związkami przez zachwinnie ich powagi 
moralnej. AVe Francji członkowie zarządu, 
związku zostali uniewinnieni, w  Jugoslawji 
również. W  Bułgarji osadzono za kratami lu 
dzi rzucających oszeze -stwa na zarząd związ  
ku.

JAK SIĘ HOZPOGZĘEO W  POl.SCE?
„Związek rosyjskich inwalidów w Polsce7* 

ostrzeżony o podstępnej akcji einisarjuszów  
czerwonego Kremla, został w roku 1932 nie­
mile zaskoczony faktem zjawienia się w  
swem łonie tajemniczej „grupy inicjatorów*7, 
zarzucii-eyeh zarządowi nadużycia, niedoklu 
dnośei rachunkowe, lekkoiny-ślue szafowanie 
groszem publicznym, oraz uprawianie protek’ 
Cjonalizniu i popieranie niesprawiedliwości 
przy rozdziale między inw7aiidów zapomóg 
pieniężnych. W yw oła ło  to ostrą reakcję za­
rządu w postaci kanipanji przeciwko dom­
niemanemu kierownikowi „grupy inicjato- 
rów “ emigrantowi rosyjskiemu, podporucz- 
nlkawi-iiiwalidzie byłej arm jl rosyjskiej Ser 
gjuszowi Kurowskiemu. Zarząd dążył do zdy 
skredytowania go w  kołach rosyjskiej cmi 
graeji. W  tym celu umieszczono w  dniu 5 
zerw a 1932 r. w  „M olw ie7* warszawskiej 

odpowiedi.Jej .reści odezwę do ezłonków zwlą 
z k u . Oprócz tego powiadomiono o podejrze­
niach zarząd główny związku uczestników 
pierwszego pochodu kubańskiego gen. Kor- 
niłowra w Belgradzie, przypisując Kurowskie  
mu role agenta bolszewickiego, kióry dąży 
do wywołania rozłamu wśród emigracji ro ­
syjskiej w  Polsce. Ostrzeżeniu tej treśei by ­
ły także rozsyłane do członków związku o- 
raz do pism zagranicą.

D W Ó C H  B. G E N E R A Ł Ó W  ORAZ TRZECH  
P U ŁK Ó W  S IK Ó W  N A  ło i  W IE  OSKARŻO­

NYCH .

Kurowski poczuł się obrażony zarzutami 
członków zarządu związku i pociągnął ich 
do onpowiedzialnoścl sądowej. Ponieważ „ię  
kszość oskarżonych zamieszkuje w V  .Inie, 
proees znalazł się na wokandzie sądu okrę­
gowego w  W iliiis.

N a tawie oskarżonych zasiedli prezes 
zw iązku Leonid Matwiejew, b. pułkownik ar 
mji carskiej, M ikołaj Strełkow, t  rotmistrz 
arm ji ros., 70-leiul Grote-de Buko b. ge... 
ros. —  posiadający najwyższe odznaczenia 
wojskowe św. Jerzego, Andrzej Bartosze­
wicz b. pułkownik, Leonid Fomiu, b. pułko­
wnik oraz 72-Ietni Grzegorz iWiuiszewski, b. 
generał —  dowódca III korpusu arm ji ro ­
syjskiej, posiadający szereg wysokich odzi a- 
ezeń wojskowych, a między innemi order św. 
Jerzego.

W  obronie oskarżonych wystąpili adwoka 
ei Andrejew i Zajączkowski. Do sprawy po­
wołano 20 świadków. Oskarżyciel prywatny  
wystąpił sam, bez adwokata.

Oskarżeni do winy nie przyznali się. P ię­
ciu oskarżonych nie składało żadnych w yjaś­
nień, W  imieniu wszystkich, choela/ mówiąc 
tylko o sobie, przemawiał generał Janiszew­
ski.

TRAGEDJa  B. GENERAŁA.
Generał Janiszewski rzeczowo i jasne 

scharakteryzował stosunek oskarżonych dc 
oskarżyciela. Nazw ał swą mowę oskarżeniem.

W  ciągu 40 lał służby w wojsku rosyjs- 
kiem brał udział w trzech wojnach. Był ran­
ny i kontuzjowany. Przez tak długi okres 
czasu nic miał ani jednej nagany. Myślał, że 
życie zakończy wśród swoich wolny od trosk 
o zdobywanie kawTałka chleba. Tymczasem za 
wierucha rewolucyjna pozbawiła go m ająt­
ku, rodziny i ojczyzny. W  1929 rokij. uciekł 
sam do Piński. W egetuje tu samotnie w  ok­
ropnym sianie matcrjalnym. Jednak posiada 
dobre imię.

W  1928 roku gen. J. dowiedział się o Ist­
nieniu związku inwalidów i wstąpił do nie 
go. Od czterech lat obserwuje związek 1 na 
podstawie spostrzeżeń twierdz‘r, że na jego  
czele stoją ludzie dostojni, o nieposzlakowa­
nej moralności.

Następnie gen. J. mówi o stosunku Rosji 
sowieckiej do emigracji rosyjskiej i o ostrze 
żeniu przed em isarjuszam l-prowokaioram ł, 
które ukazywały się w rosyjskich pismach

AY roku 1932 gen. J. otrzymał pismo od 
„grupy inicjatorów* , którzy rzucał’ kalumn 
je na związek i odpowiednio na to pismo za 
reagował. W krótce na wainem zebranli wię 
kszość ezłonków wystąpiła przeciwko Kuro­
wskiemu i wryrzuciła go ze związku 83 gło­
sami na 99 obecnych.

Po  tym takcie komisja rewizyjna Irzykro 
tnit badała księgi związku i znalazła wszyst­
ko w  porządku. Zarzuly Kurowskiego były 
nieprawdziwe.

Pan J. dalej stwierdza, że Kurowski po­
winien zamienić się z nim miejscem i za­

siąść na tawie oskarżonych, bowiem poło 
wTytoezyl proees, by rzucić plamę na jege 
dubre imię. Po tem oświadczeniu gen. Jani­
szewski podkreśla, że proces fen nie jest po­
trzebny dla p E  lecz dla jego inspiratorów.

ŚM Ia D K O W IE  OSKARŻENIA.

Oskarżyciel prywatny zdążał Ao wyka­
zania, że stawiając zarzuty zarządowi zv ią­
zku dziaial w dobrej wierze. Pierwszy św ia­
dek, podany przez niego, p. Denisów —  ro 
botnik, b. szeregowiec arm. ros. nie należy 
już do związku i nie pobiera zapomogi, po­
nieważ ma obywatelstwo polskie. W  spra­
wach finansowych związku orjeutuje się sła­
bo.

Drugi świadek —  p. Ław row , b. pulkow  
nik ros., oświadczył na wstępie, że w spra­
wie tej wie niewiele Był członkiem związku. 
Opowiada o wypadku, w  którym odmówiono 
mu pomocy. Prosił o pieniądze na lekarst- 
w' 0  —  związek odmówił mu. motywując od­
mowę brakiem pieniędzy w kasie związuo- 
wej.

Trzeci świadek Siemionów został w yda­
lony ze związku, ponieważ podstępem dostał 
się ao niego. Częściowy paraliż nóg, którym  
się legitymował jano inwalida w ojenn^r był 
wynikiem daleko posuniętego tuesu. P. Sie 
mionow zarzucił wręcz zarządowi związku, 
że trwonił i brał na wdasnt potrzeby pienią 
dze. Twierdził, że należało mu się 100 zło 
łych. a zarząd w j płacał *tylko 40 Na pyta­
nie Sądu:

—  Jaką sumę pan kwitował?
odpowiedział
—  Czterdzleśete.
Pozostali trze) świadkowie oskarżenia nie 

wnieśli do spraw-y materiału konkretnego. 
W ysuwali zarzuty protekcjonizmu, jednak 
nie mogli poprzeć ich dowodami.

Ś W IA D K O W IE  OBRONY.

Dziewięciu świadków obrony oświetliło 
dość jasno przebieg zatargu. Postępowanie 
pana K., dąiąeego do wywołania fermentu w 
łonie związku, nasunęło podejrzenie, że dzia 
ła z ramienia osób, zbliżonych do Kominter- 
nu. Czy pan K. działał świadomie, ezy nie­
świadomie, w7 to nie wchodzili. Wystarczał 
dla nich fakt destrukcyjnej działalności p. K.

W YR O K .

Sąd późnym wieczorem ogłosił wyrok u- 
niewiniiiający wszystkich oskarżonych.

IV  motywach sąd podał, że postępowanie 
p. K „ dążącego do wywołania fermentu 
wśród emigrantów, mogło nasunąć podejrze­
nie, że p. R. dziaka z ramienia osób zainte­
resowanych w  tem. Pozatem oskarżeni, wy­
stępując przeciwko p. K działali ze szła "he- 
tnych pobudek. WT.OD.

Szachy Pana Marszałka.
(od A. B. C. A Z. S-6w 

złożył fClub Sitwesów)
C zterdzieście talok bardzo  artystyczn ie wy  

czyn ionych  przesuwa się przed  w idzem , ba­
wiąc. w tedy, gny to j .s t  o gó ln ie  znana osoba, 
a takich jest dużo. Pew ną m onoton ję  wpro  
wadza to pojedynczo śpiew anie i m ów ien ie. 
Zabaw nie-jsze są w ileńsk ie  szopki, k tóre  ob­
ra ły system anegdoty i rozm ów  zb iorow ych . 
(A propos, czy akadem ick iej szopki n ie bę­
dzie  w tym  roku?).

W iln ia n ie , zepsuci nu pysznych d ow c i­
pach i św ietnych konceptach, słyszanych w  
S m orgon ji w  fo rm ie  w y tw orn e j i odnoszą­
cych się do -osób i zdarzeń doskonale w szyst­
kim  znanych, n ie  m ogli się tak dobrze baw ić  
na te j rew ji. gdzie  każda osoba w ygłaszała 
własną charakterystykę, co, jak  uw-ażaliśmy, 
w prow adza pewną m onotonję.

Jednak było  w ie li dobrych k e c z y  i ak-.nal 
nego m aterjału, a la lk i doskonale odtw arzu ły 
znanc postacie w  karykaturze. Fosel W id ic -  
eki z BiB., L iche m ian z D ąbrowskim , kt. jak  
Św iatow id  o czterech tw arzach  tańczył w 
słupku rek lam ow ym  swych pism. R ydz i 
Dmowski n iepodobni, Berbecki też nie, ale 
ra to  W ien iaw a , n ieśm ierte ln ie  m łody hasa 
na koniku. O rlicz D reszer .śpiewa: ..Płyń bar 
ko m oja, pók i czas sprzyja , gdzie  ko lon ija , 
tam jestem  i ja Do Jędrz yjew icza śpiewa 
chór lite ra tów : ,,-Nie żartu j, o tw iera j akaoem  
ję, bo wszyscy w ym rzem y na anem ję77. D o ­
bry jest Kaden-Bandrowski i Galica jak o  
góra l, bardzo zabaw n ie śpiewa Belina i do­
brą ma maskę Beck św ietny „tak i nos. lak i 
los, taki spryt77, a Stroński jako  kaczka ją ­
kający P ierw szą B rygadę tn pyszny kon ­
cept.

K ostek-B iornacki bez. tw arzy gaw ędzi z 
brzydką W a la s iew irzów n ą . Bo; śp iew a : 
„K s iąd z  m i zakazow a), żebym  nie ra tow a ł7' 
i l. p. M iedziński tańczy z Radkiem  i dow ci 
pne m ów i rzeczy o stosunku z sow ieck im i 
dygn itarzam i. Stawek i W ito s  rów n ież tra f­
nie zrob ien i, a le kon iec jakoś nieudany, P ry  
stor n iezbyt podobny i b raku je na końcu ja ­
k iegoś m ocnego efektu. W  program ie  „sto- 
ja lo77: Głos z Belwederu, ale nic n ie słysze­
liśm y w tym  rodzaju?

R adow ały dusze m elod je  leguńskie, na k tó  
rych rytm  i nutę wszysteko się śp iewało, d y ­
kcja  coko lw iek  szwankowała, n a jm ilszy był 
Legun  / harm onijką.

Publiczności b y ło  sporo. H ro .
i

Drzewo bezrobotnym
W  dniu 19 b. m. Fundusz P racy  ro zp o ­

czął rozdawnictw*o drzewa rodzu iom  b ezro ­
botnych. Na każdą rodzinę przypada jeden 
m etr saeścioiuiy drzewa V\ p ierw szym  dniu 
w ydano d rzew o 200 rodzu iom . R ów n ież w 
dTUgim dniu —  w sobotę —  w ydane będzie 
d rzew o 11:1 200 rodzin. Od jzoniedziałku prze­
w idziane jest w ydawanie codziennie drzewa 
300 rodzinom :

, Żydowski blok wyborczy.
Juk się dow iadu jem y, m iędzy tutejszym i 

sjonistumi a Zw iązk iem  Kupców' Żyd. doszło 
do porozumieaiia, w k ló rega  w yniku  został ut 
worzemy m ieszczański bJok w yborczy, ia -  
ją cy  w ystąp ić w  czasie w yborów  do Rady 
M iejskiej.

R A D J O
W IL N C .

, ROBOTA, dnia 30 styczn ia 1934 r.
i 00 Czas. G im nastyka .' Muzyka. Dzień, 

por. M uzyka. -Chwilka gospod. dom. 1140 
Przegl. prasy. 11.50- M uzyka p i 'y je ra n a  (p ły 
ty). 11.57: Czas. 12.05: K oncert 12.30 Kom . 
m eteor 12.33: D. c. koncertu. 12.55: Dzień, 
poł. 15.05: P rogram  dzienny 15.10: K w ad  
rans akadem icki. 15.25: W ia d  o eksporcie. 
15.30: G iełda roln. 15.40: M uzyka (p ły ty ), 
la .50: ,,Co nas b o li7?7' —  przechadzki M ika 
po m ieście. 16.00: Au dycja  dla chorych . 
16.40: „Zabytk i Drui odczyt w ygłosi dr Sta­
n isław Lorentz. 16.55 Koncert sonat 17.50: 
P rzegl. prasy roln. kraj. i zagrań. 18.00 Re­
portaż 18.20: Koncert m uzyk i żydow sk ie j. 
13.00: T ygodn ik  litew.,s.i. 19.15: Ćodz. ode. 
pow. 19.25: Kwadrans poetyck i. 19.40: Sport. 
19.45; W iL  kom. sporlow y. 13.47 .Dziennik 
w iecz. 20.00: godzina życzeń (p łyty ) 21.00: 
Skrzynka techniczna. 21.15 P rzerw a . 21.20: 
Koncert chop inow ski. 22.00: „D ziadu lk i i ba- 
bu lk i77 pogad. m ejszagolska Leona W o łle jk i.  
22.15: M uzyka, taneczna z jeły t. 23.00: kum. 
m eteor, 23.05. M uzyka taneczną,

N IE D Z IE L A , dnia 21 stycznia 1934 r

9.00 Czas. Gimnastyka. Muzyka Dziennik 
p tranny. C hw ilka gosp. dom. 10.00: Nabożen 
siwo. M uzyka z p ły t 11.57 Czas. 12.05 P io -  
gram dzienny. 12.10: Kam unikał m eteorolo­
giczny. 12.15: Poranek muzyczny. „D em on, 
o n i  artyści — fe lji ton. Dalszy c.ąg porań-. 
Ru. 14.00: Audycja d la v szystkich 15.00: 
„N a w o zy  organiczne17 — odczyt. 15.20: Kon  
cert. 10.00: Słuchow isko d la dzieci. 16.30: Ut- 
w ery  Sm etany (płyty, 16.1o: Hum oreska. 
17.00 : „N a jw iern ie js za  przyjació łka k ob ie ty7'

pogadanka 17.15: Audycja muzyczna
17.45: P iosenk i ludowe (p łyty|. 18.00. Śhich-j 
wisko. 18.40: lU c ita l śpiewaczy. 16.00: L ite w ­
ska audycja literacka 19.15 Codzienny odc i­
nek pow ieśc iow y 19.25: Rozm aitości. 16.30 
rad jo tygodn ik  dia m łodzieży. 19.45: Prog- 
111111 lia poniedziałek. 19.50 V II Konkurs m u­
zyczny Rozgłośni W ileńsk ie j. 20.50: Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „Zdobycze  powstania sty 
czn iow cgo77 —  feljeton . 21.15: Audycja  w e ­
soła 22 15: W iadom ości sportowe, 22.25: Mu 
zyka taneczna. 23.00: kom un ikat meteorolo 
gic/jiy. 23.05: Dalszy c iąg  m uzyki tanecznej.

W  pTzea ivie o godz. 23.15 -—  kom unikat o 
K l l l  B allye-Au lom obile  de Monte Carlo.

Najmłodszy na świecie 
jarzband.

zarobisz 250 zł. tnie* 
siecz., tskźe ubocznie  

Początku jących  pouczamy bezpłatnie.  
L w ó w ,  Centra l* ,  sw. W ojc iecha.

Natychmiast
Zespół ja zzow y , składający się z m uzy­

ków7, z których żaden n it  prz, k roczy ł 15-ga 
roku życia. ,



K U R J E R W I L E Ń S K I \'r. ł.S fT.KLS)

K R O N I K A  Potajemny salon gier hazardowych.
■  •  ™  ™  V  ™  T 4 . I F V I \ i r i  n O M I l  \ R  7 P R Z Y  T l .  fSA.K- l i  .w *  ^ . . / / w c m n n n

Sobota

20
Sfyczart

D.i*: F .b ja n . i Seba9lj.na  

Ju k o  Agnieszki P M.

f k o i  iJońc* — 7 m. 32

2 a c k o i  -  3 m 28

S p a a trz a tc o łi  Z a k ła d .  M . t . a r a l* | il  U.S.B. 

a W Hnit z dała 19/1 —  1 f 34 raku

UWtnieim- 781 
Tem p. Średnia 4- 3 
Tem p. najw  4- 4 
Tem p. n ajn iższa  0 
Opad 2.8
W ia tr  połudn iow y 
Tend  bar zn iżka 
U w agi: pochm urno, w poł deszcz

P R Z E W ID Y W A N Y  PKZł BIEO  POGODY
- W  I>YI i DZLSIF.JSZYM (20 b. m )

W E D Ł U G  PEVPA,
Pograia o zaclnnurzeniu zm ionnem . m ie j­

scami przelotne deszcze. Tem peratura bez 
m iększych zm ian. Dość silne, chw ilam i pory 
w iste w ia try  z k ieru nków  zachodnich.

DYŻURY APTEK.
D ziv  dyżu ru ją  następujące apteki: Otto 

w icza  |ul. W ielka róg .Szklanej), Szyrw inta 
(N iem iecka 151, Sapozn ikow a (Zawalna 41) 
i lundzi-Ha (jMiokiowicza 31 i oraz wszystkie 
na przedm ieściach.

ADM INISTRACYJNA
W  zw iązku  z nieścistenii in fo rm ac jam i ja­

k ie ukazały się w prasie o rzekom ej kon iecz­
ność" re jestrow an ia w Starostwie! G todzkiem  
odb iorn ików  rad jow ych . dow iadu jem y się, 
z r  Starostwa Grodzkiego W Reńskiego, że ru 
d joodbi-orniki w inny być —  tak jak d o tych ­
czas - re jestrow ane u W Ł A D Z  PO CZTO - 
V \ i( 'J l.  Natom iast pr/y nadawaniu m uzyki 
j.-rzez raJj-o w lokalach publicznych oprócz 
re jestracji u w fadz pocztowych  wym agane 
jest ponadto zezw olen ie Starostwa G rodz­
kiego.

—  S T A R O S T W O  N IE  U D /H  L łL O  ZEZ- 
W O l F M A  NA* W IK C  B E ZR O B O TN Y ! rt W 
celu om ów ien ia  sytuacji I>ezroboini zamie 
rzali zorgan izow ać w iec-w  lokalu Zw iązków  
Zaw odow ych  p rzy ul. K ijow sk ie j. Starostwo 
G rodzk ie odm ów iło  jednak zezwolenia.

T rzeba stw ierdzić, że ostatnio komuniści 
dążą za wszelką cenę do w yw ołan ia  d em on ­
stracji. Onegdaj znowu wyda li oni ulotkę, 
naw ołu jąc bezrobotnych do  wystąpien ia w 
n a jb liższy  w torek  An lcpańslw ow a agitacja 
e lem entów  w yw rotow ych  natrafia jednak na 
zd ro w y  odruch bezrobotnych, k tórzy  nie du­
ją  posłuchu agitatorom

—- Polowanie na sarny Kozy. O bow iązu 
jące w  roku jib iegłym  ze w olen ia na jedno 
m iesięczne po low an ie  na sarny —  kozy zo ­
stało w  rb. b. odwotune. W in n i polow an ia 
m: sarny kozy będą pociągani do odpow ie  
dzia lnaśe i karnej i pozhaw ien i kart łow ier- 
kich

SPR AW Y AKADEM ICKIE
zm ian ie  „Odrodzenia" W n iedzielę 

dnia 21 styczn ia br. p rzy  u licy Uniwersytet- 
k ie j 9— 9 o godz. 17 odbędzie  się zebran ie 
dyskusyjne z re fera tem  d-ra H enryka D em ­
b ińsk iego p. t. .K a to lic y zm  w  obi cnym  Ukta 
d zie  sit społecznych'*.

Na zebran ie zaprasza człon ków  akadem ie 
kich o rgan izacy j kato lick ich  (P. N K S.| • 
Ntow Kat. Mt. Vk „O d rodzen ie ".

—  Akademickie Koło Muzyczne. W  nie 
d zie lę  dnia 21 bm. o godz 12 w Ogn.sku 
Akad przy ul W ie lk ie j 24 odbędzie  się zwy­
cza jn e W a ln e  Zebran ie członków  Akad. Koła 
M uzycznego

O becność w szystk irh  człon ków  obow iąz 
kowa.

GOSPODARCZA
— - Konferencja ik sp o rte rów  lnu. W  dniu 

17 bm. odbyła  się w Izb ie  P rzem ys łow o  —  
H an d low e j w  W iln ie  kon ferencja  eksporte­
ró w  lnu, na k tó re j om ów ion o  przep isy zno 
w e lizow an ego  ostatnio rozporządzen ia  mini 

"stra przem ysłu  i handlu o warunkach uzys­
kania zaśw iadczeń  M inisterstw a Przem ysłu  
i Handlu upow ażn ia jących  do o trzym yw an ia  
kwiterw w yw ozow ych  przy w y w o z ie  za z w t o  

tem  cła hm  ' i  pakuł Imanych, Jak w iadom o 
zaśw iadczen ia takie w yda ją  Izby  P rzem ys lo  
w o  H and low e, k tóre ?.a pośrednictw em  
swych  Inspektorów  prow adzą kon tro lę  wspo 
m ninnego eksportu.

P rzedsięb iorstw a ubiegające się o uzy­
skanie w ym ien ionych  zaśw iadczeń  w inny 
w edług zn ow elizow an ego  rozporządzen ia  sto 
ow ać się do ustalonych p rzez Iz lię  P rzem y 

s łow o  —- H and low ą zasad i zw yc za jó w  ku- 
p-.ec.kicfi dla handlu (m arsk iego, izba  P r z e ­
m ysłow o H and low a w  W iln ie  p rzy ję ła  w 
tym  w zg lęd z ie  za podstawę p rzep isy o  warun 
kar.b obróbki, .sortowania i opakow an ia  inu. 
w ydane przez /w iązek  dla Handlu i Ekspor 
tu Ln iarsk iego  w  W iln ie

—  Delegat Izby Prze.nysłowo-H.indlowej 
w Wśłrne brat udział w posiedzeniu Rady

T rak ta tow e j sam orządów  i o rgan izacy j go ­
spodarczych, jak ie  odbyto się w dniu 18 lnu. 
w W arszaw ie  w  spraw ie T raktatu  H and low e 
go z W ie lk ą  B rylan ją.

R ów n ież w dniu 18 bili, p rzedstaw ic iel Iz ­
by Pr/.einysłowo-Handlow ej w W iln ie  pop ie 
ra i na odbytem  w W arsza w ie  posiedzeniu 
Centra lnej K om is ji P rzy w o zo w e j zapotrzebo 
wan ia firm  z terenu Ziem  Północno-W schod  
nich na kon tygen ly  skór surowych, że la ty ­
ny, b a rw n ików  i innych artykułów na sty 
czeii i luty rb.

—  ENERG ICZN  A W a I K A -W Ł A D Z  SA 
M T A R N Y C H  Z F A ŁS Z O W A N I!- M N A B IA ­

ŁU  vV uli. w torek  oraz o .la tu i piątek na ryn 
kach w ileńskich brakło śm ietany Gosposie 
b y ły  w  w ielk ich  kłopotach, gdyż nietytko na 
targach, lecz i w m leczaiiik ich  nie było  m o ż ­
na dostać tego produktu. Pow ód  braku na 
I V nkacb śmietany szybko w yjaśn i! się. O ka­
za ło  się i i  kom isje  sanitarne p rzep row ad zi­
ły Jotną inspekcję na rynkach od sam ego ra ­
na. Pon iew aż niemal co drugi w łościanin, czy 
przekupień —• posiadał s fałszowaną bądź me 
św ieżą śm ietanę —  nabiat szedt do m iejskicu 
zakładów  badania żywności. Zakw estjonow a 
110 zgórą 500 litrów  m ie la i i j . K ilkudziesięciu 
włościan i przekupniów  pociągnięto do o t  
Dowiedziahiości adm inistracyjno - karnej, 'a  
fa łszow an ie  nabiału.

ZE ZW IĄ ZK O M  I S i G w A k ZYSZEŃ
Z LEG JO NU M ŁO D YCH . Dnia 20 hm

0 godz. 17-ej w lokalu Jadłodajn i H ig ien icz­
nej ul. W ileńska 27 m. t odbędzie się zebra 
nie dyskusyjne z referatem  leg. ired. „P ań st­
w a P racy " —  Zagórsk iego W acław a  na U- 
mat: „I.eg jon  M łodych  a obcina syiuai ja no 
lityczna Polski*'

W stijp wolny.

ZE BR AN IA  I OD CZYTY
Zebranie informacyjne Kola BBW R . 

dzieluicy Zarzecze. Dnia 17 bm. pod przew ód  
nictwem  prezesa K oła  p. Ludw ika  PiAzczka 
odbyło  się w  lokalu  Zarządu dzie ln icy ul. 
Zarzecze  20 m. 13 zebran ie in form acyjn e 
członków  koła BtSćyR. Zarzecze.

—  Studjum M u z jc zn e  R ad } W ik  Zrzeszeń 
Artystycznych  ul, Ostrobram ska 9 m. 4 —  
Dziś w sobotę o godz. 18 odbędzie się od­
czyt T. S ze ligow sk iego  p. t ,Urauri.śzek 
L iszt".

W  kon feren c ji tej prelegent o inów i cie 
kawą ze w szechm iar postać fantastycznego
1 gen ja lnego  kom pozytora  i w irtuoza. W stęp  
50 gr., dla m łodzieży szkolnej i akadem ick ie j 
.'iO gr.

—  Kom unikat \. O. Z. 8. Dnia 20 bm. w 
p ierw szym  term in ie o godz. 19,30 w  drugim
0 godz. 20 odbędzie się nadzw ycza jne walne 
zebran ie A. O. Z. S.

Dnia 3 lutego odbędzie się zw ycza jn e  
walne zebran ie człon ków  A. O. Z ,S, o godz. 
19,30 w  drugiem  term in ie o godz 20.

SPRAW Y BIAŁORUSKIE
—  Kuło Przjaeiół Białorusoznawstwa przy

1 . S. B. D n ia 21 styczn ia rb. (n iedzie la ! o g. 
17 w sali w yk ład ow e j 7 gm. gt. USB. odbę 
dzie się Zebran ie Naukowe Koła z referatem  
p. d-ra -Stankiewicza: „R eforriia  pisowni 
b ia łorusk ie j w  Mińsku *.

Goście m ile  w idzian i,

Z życia żydowsKiego
dow skie organizacje  społeczne i kutii, 

ralne czyn ią  p rzygotow an ie  do uroczystości 

na cześć jednego  z n ajw iększych  p isarzy ż*\ 
dowskich Szolem -A lo jchem a. Na odbytem  w 

środę zebran iu  przeelstaw icieli różnych instv 

tucyj i o rgan izacy j a zwotanem  przez Zyd. 
Zw iązek  I ite ra lów , om ów ion y został p ro ­

gram  i dyskutow ano konkretn i wnioski. 
Żydow ski Instytut Naukow y p rzygo tow u je  

na początek marca specjalną w ystaw ę po­

św ięconą tw órczości Sza lom * A lejchem a
(m).

TAJEM NICA DOM U NR. 7 PRZY  UL. GAR­
BARSKIEJ.

Policja śledcza m W ilnu od wiwgo „„„ 
su zwróciła szczególną uwagę na dom Nr. 7 
przj ulicy Gai barskiej, do klorcgo wieczora­
mi przybywały osoby znane z zamiłowania 
do spędzania nocy przy grach hazardowych  
w kurty.

Drogą obst. „acy j stwierdzono, iż „  do­
mu tym, w mieszkaniu niejakiej A. Rortklc- 
wlczowej, zwanej popularnie „panią Olesią". 
mieści się Jaskinia hazardu.

H  onet usialenia powyższego wydział śle 
dezy postanowił zlikwidować „Hub*

FU N K C JO N A R IU SZE  POLICJI ŚLEDCZEJ  
W  ROLI.... ZŁO D ZIE I.

*i>y przt dostać się do wspomnianego 
„praybyikii-4 funkcjonarjusze wydziału ś lt j  
czego przeu godziną 10-tą wieczorom dostali 
się niepostrzeżenie na slryeh, czekając odpo 
wledniej chwili, by móc wkroczyć do miesi 
kania Borłkiewiczowej.

Tuż przeu gadziną fO-ą. gdy dozorca ka- 
niimicy gasił światło w klatce schodowej 
posłyszał na strychu jakieś podejrzane szme

TEATR i MUZYKA
...MARJI rT A  *. Dziś w  dalszym  ciągu 

barwne w idow isko operetkowe " „M arje tta " 
Kolio, urozm aicone w ielk im  baletem karna 
wałow ym  „A relik inada ; G łówne postacie o 
peretki znalazły świetnych w ykonaw ców  w 
osobach: Halm irskiej, ł.asowskie,, I len i bo w 
skiego i Tatrzańskiego. Le fek tow n a bogata 
wystawa według projektów  .1. Giesielskiegn 
Zniżki waż.ne.

-  N IE D Z IE L N A  U D U O LU D M Ó W K A  W 
,.U U T M ". .tatro ukaże się na przedstaw-ieniu 
popułudrnowem wspaniale wystaw iona r e w jj  
świąteczna „T o  d la was w szystko" Ceny 
niicj.se zniżone.

—  Z N IŻ K I DO T E A T R U  „I.U T .M A *. W y  
dawanie now ych  zniżek ora-/ zam iana dotycii 
czasowych odbyw a się codziennie od godz 
10— 2 po poł i od godz 7 11 w ii-r :. w ad- 
ininistaracji -teatru.

—  „SKO W  R O N E k  Rozpoczęły się pró 
b. pod reżyser ją  k . \\ y rw ,ęz- W ic lirow sk ie  
go z p ięknej operetk i Eehara „S kow ronek ’

BAJK V D LA D Z IliC l W  „L U T N I"  
W oliec  w ie lk iego pow odzen ia  w najb liższą 
iliedzi.-lę o godz. 12.30 jeszcze raz p iękna 
baśń „D ziadz io  P iern ik  i babcia B aka lja" z, 
muzyką i tańcami. S łodkie iinom inki dla 
dziwki z firm w ,,. Połoński, będzie po II-trn 
akcie rozdaw ał Św. M ikołaj. Ceny m iejsc od 
25 groszy. W ycieczk i szkolne korzystają ze 
specjalnych ulg.

- —  „P A N  7. T O W A R Z Y S T W A " —  DZ1 
Stl-JSZA P R E M IE R A . Dziś, w sobotę dnia 
20 b. m. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w 
Teatrze ani Pohulance prem jera interesującej 
kom edji salyryczno-spotecznej W altera  Hasen 
clevera p. 1. Pan z tow arzystw a" Najnow 
«zy  ten utwór w ybitnego przedstaw iciela ti 
teralury iń em ieckie j jest karykaturą zmecha 
n izowanego i standaryzowanego życia współ 
czesnego, w- którem  rzeczow ość i trzeźwą k i i  
kutację kup.ecką przeciw staw ia się natural­
nym odrucnom  serca. Z kon fliktu  wyłania 
się szereg niespodziewanych syluacyj, okra 
szonycti humorem  ale zmuszających wid/a 
do re fleksji naa obycza jow ością  pow ojenną 
Obsadę g łów nych  ró l tw orzą: pp. Jasińska, 
Suchecka, Szpakiew iczowa, W ilińska, Czen 
gery, W ęgrzyn  i Scibor. Reżyserja -—- M. 
Szpak iewicza.

NTED ZIEI.N  \ P O P O Ł U D N IO W E  A. Jutro 
w n iw izielę dnia 21 bm. o  godz. 4-ej po poł. 
dane będzie  po raz ostatni n ieodw oła ln ie  
przedstaw ienie .S tefka" —  po cenach propa 
gandowych.

-  T E A T R  O B JA ZD O W Y —  daje świetną 
komed ję A. Słon im skiego „l.ek arz b ezdom ny" 
—  dziś 20 bm. wr W oio/.yiiii-. jtllro  2t bm. w 
S/ozuczynie.

—  T E A T R -K IN O  „R O ZM A ITO ŚC I Dz:s. 
w sobotę dnia 20 bm (początek seansu o g 
4 (*j po połą „W ie lk a  grzesznica Na scenie 
„P ac jen t z p row incji

KURJER SPORTOWY.
Odwołanie Imprez narciarskich i hokejowych.

ry.Padeji-zewając iż są tam złodzieje, nie 
zwlekając ani chwili, zamknął drzwi wejsclo 
we 1 bramę, poezom niezwłocznie zaalarm o­
wał trzeci komisarjat policji.

PO LICJA  M U N D U R O W A  

ŚCIGA... W Y W IA D O W C Ó W .

Pn otrzymaniu tego meldunku z kiun. 
sarjału niezwłocznie wydelegowano kilku 
policjantów celem ujęcia rzekomych złodziei.

Policjanci, zachowując wszelkie ostrożno­
ści, z rewnlweram l w  ręi.ach wleźli na 
strych, gdzie istotnie w jednym z aątow za­
uważyli podejrzane sylwetki. Rozległ się roz 
kaz:

„Ręce do góry, jestośeic aresztowani!'*.
W  świetle jednak latarek, ku swemu prze 

rażeniu poznali policjanci w  rzekomych zło­
dziejach... znajome twarze funkcjonarjuszów  
wydziału śledczego.

Zrozumiawszy, że wyw-fadowcy nrzauzi- 
li zasadzkę, policja mundurowa opuściła nic 
zwłoeznie strych, zapewniając dozorcę. Z. 
na strychu nikogo niema.
Po łem ąui pro quo funkcjonarjusze wydzia­
łu śledczego zabrali się do roboty.

PR ZEZ KOM IN  DO ZAK O NSP1R O W 4NFG O  
M IESZKANIA  

Celem przedostania się do mieszkania 
„pani Olesi** jeden z wywiadowców wlazł 
przez komin do kuchni, poczcin z uajw iększą 
ostrożnością otworzył łylne drzwi, wpuszcza­
jąc do mieszkania sych kolegów.

Gdy funkcjonał jusze policji śledczej byli 
już w mieszkaniu, zauważyli w  jednym z po ­
kojów przy okrągłym siole (i kobiet w wieku 
bar żakowskim, zajętych grą w „Makao  

Kobiety były tak przejęte grą, że w kro 
rżenie nieoczekiwany eh gośei nie zwróeiło  
narazić ich uwagi.

„AA  BANOUEv‘!
Dopiero kiedy jeden z wywiadowców oie- 

dyskretnie położył rękę na bank, grające ko­
biety spostrzegły, że znalazły się w pułapce.

Zaczęły pośpiesznie ukrywać do forebel; 
pieniądze i karty, lecz było już zapuźno. 

Policja sporządziła protokół uwieczniając 
w nim nazwiska nietyiko „pani O lrsi‘% lrcz i 
jej klijentek: E. M. {Ludw isąrska 2), A. B. 
(Bt-liny 11), AA'. P. f.Takóbu Jasińskiego 7), 
K ,Ł. (Garbarska lf>) i Al. Ch. (Uudwisurska).

( C ) .

Kronika telegraficzna.
Z MAGON jionoszą o n rusztowaniu

JO U-Łniego .M alinowskiego i ló  ir ln iogo  Frań 
ci.szka Hanasiaka. k tórzy  na bu forach  w ago­
nów odbyli podróż / W arsza w y  do Francji.

Kto w ygrał?
WARN/'. W Y  A, l l ’at). W  dniu 19 b. wię- 

k-sZc w ygrane lo terji państw ow ej padl\ na 
następu jąe<> num ery:

5(1 000 H. - -  nu Nr. 27.813, 10.000 zł. - 
lia Nr. 7śf.(M)4. 75.3;t5. 77.130, 119 142.

TVTTT ,'TTTTTTTTTł TTN . TTTTTTTTTTł f

Hunów i mmimm i
. . Z N I C Z "

WILNO, B ISKU PIA  4, TfcL. 2-40

► W ykonu je  w sze lk iego  rodraju

^ roboty  w zakres ie  drukarstwa

P PUNKTUALNIE — TANIO — S0LI0NIE i

h  i" I  i i i , ............. AAAAAAZ J

W czora j zostały o<fyvołant- a w o ­
dy narciarskie mające się odbyt w 
niedzielę. Zawody ortjanizow. przez 
\ Z S. został\ przesunięte na misi 
pną niedzielę.

■fi żćli popraw ią sie warunki teelt 
niczne. biegi na odznak'- P. Z N od 
bętlą się 28 b m  W  dalszym eiągn 
zapisy do zawodów  j jrzy jm u je  s e k r  - 

tarjai A. Z. S. ul. Ś-to Jań:,ka 10.
Row nież wczora j zostały odwoła 

ne zawody liokejowe Do A' arszawy 
zo.-ilała wysłana depesza, by Legj'i

\v.slrzymała się z wyjazdem. Mocz o 
m istrzostwo Po lsk i odbędzie się chy­
ba dopiero za tydzień.

Słowem fiasko na całej linji. Śnieg 
lopnieje w oka mgnieniu.

SEKCJa
ŁYŻW IA R SK O  - HOKEJOW  A A.Z.S.

Zapuwied/iuue na dzień dzisiejszy t. j. 20 
h. jn rozpoc/ę<’ ii', kursu jazdy figurow i i zo 
rtąje z powodu od w ilży  odwołam- na czAs* 
nii-określouy (ściśle do pii rwszego mrozu)

O rozpocżęchi kursu będzie nniie;/czonv 
komunikat

TEATR-KlnO

Kfumaiiości
Sala Miejska

Ostrobram ska 5

Dziś! Ognista*
czarnooka Wielka grzesznica

Tętniący życiem i prawdą dramat kobiety, która zgrzeszyła, oraz DODATKI DŹW IĘKOWE.

HA l i j S i  P A C J E N T  Z P R O W I N C J I  ITA* Łi  ŁŁM15
U W a g  a I W  sali radjowej dla publiczności parterowej b e z p ła tn y  d an c ln  od godz H-ej.

KOLOSALNY SUKCES I 
Człowiek, który

polował na ludzi

2 )

HRABIA ZAR0W
10% DLfc M N Ig

Naisiln ie jaza  

sensacja dla 

moci., nerwów!

Komedja i lsica. W  roi. Bł.: KrukowskL  
Wolter, Tola Markiewlczówna.
Początek  seansów  o ; « d z .  2— 4— 6 - -U — 10.

w tych dniach TWOICH RAMT0MACH 1 g:;r.zd Jean Harlow i Clait Gablfl

Pan
Z powodu niesłab­
nącego powodzenia

JESZCZE DZFŚ URWIS HlSZPANJi
Jaś i Małgosiai cieszący się w  W ilnie wyjątkową popularnością i niezwykfem  

zaciekawieniem rysunkjw y dodatek muzyczno - kolorowy spieszcie ujrzeć

Ostdtnk zwycięstwo 
p o i s k l e |  produkcji
potężny . przebój erot-

z urocząPRZYBŁĘDA
l l i u a n a l  JUTRO, w nie dziel,, o *. 12-ej n  n  D  A  KI T  U  Sp«cj«! nie doborow  

1 H U CtJO  I dla młodzieży I dorosłych r  . I M N C K  J u l I MAcuOSIA.

INĄ BENlTĄ
już w następnym programie

Specjalnie doborowy repertuar, m. in, 
>m . ’ Szczegóły jutro

tISlIK
Diw ięk. teatr iwietlny

A D R I A

Ozfś przedostatni dzień I Potężne

Grzech jednej nocy (Marle) Annabella
Film nad filmami* o którym mówi cała Warszawa.

arcydzieło nowej produkcji, dramat m iłosno-obyczajowy p. t.
roli gł.

czarująca
Początek seansów o godz. 4— 6— 6 — 10.25

HALLO Tylko D Z l S  I J U T R O

t a n ie  p o r a n k i
o d  g o d z ,  2— 4 po pof.

po cenach zniżonych —  od 25 gr.

Potrójny program : ^
1) GRZECH JEDNEJ NOCY (MARIE) w rob gb ce ru jąca  A N N a Is E L L A
2) Pierwsza Polska Komedja Sportowa 100 METRÓW MIŁOŚCI udział 

biorą: Pogorzelska, Dymsza, Tom, Cybulski, —  ChÓT Dana. i
3) POLSKA EKSPEDYCJA FILMOWA W AERYCE, udział biorą: Nora 

N ey , Bogda, Bodo, Brodzisz, Conti. Waszyński. T y g o d n ik  P a f a .  
Przyjazd Vlasta Buriana do warszawy.—  W  przygot. 12 Krzeseł

W ielka 36

D Z ISb  Kosztem olbrzymich sum wyświetlamy przepiękne arcydzieło I H Y I A M A  operetka film. w natur.
żwięk,-śpiewne reź. E. P o m m O ta  twórcy ^ K o n g re s  tańczy  p. t. barwnych kolorach.

W  roi. tytuł. Bebe Daniels i Everest Marschal (tenor opery Metropofitain) oraz 120 „Zitgfield Follies G irls*  
U w a g al Zachwycaliście się „Kongresem Tańczy*, nie zapomnicie nigdy ,,Dlxlany‘' Rewelacyjny nadpro­

gram p, t. MMeksykankau przecudowny poemat miłości z udziałem Leo Carlllo i Sllma SuiTtmervilla.

DŹW IĘKOW E KINO I prem,arf. mó* ,0ne9? 1 ‘ Pl ^ " ne9?  J Ó Z f t  W  E r i D C ! ?mm mm g| I W  | ęz . Z y f lO W S K lm  nionum. dźwięk, filmu bibljn prod. ameryk. r. 1933/34 p. t. 3
Y  ! 1 udziałem najlepszych artystów ^H ab lm y M i teatrów żydowskich w New  Yorku oraz 10.000 statystów,

iicfciewicza 22 t6l 16-28 I P R O G R A M : „K O L N I D R Ea w wykonaniu nadkantora W ald lT ISna i chóru 280 osób. Film ten w zbudził
f * ogólny zachwyt na całym święcie. Początek seansów o godz. 4— 6— 8 — 10,15, w sobotą i niedzielę od godz. 2-ejt/

Do wynajęcia

2 pokoje
z wygodami, z używalno­

ścią kuchni lub bez 
ul. Jagiellońska 9—-12

Usoba, ukoń- 
Gim-

nazjum i Kursy H and lo ­
we* pisze na maszynie, 
włada językami polskim  
i rosyjskim* poszukuje 
pracy biurowej, jak rów ­
nież udziela korepotycyj 
w zakresie Gimnazjum. 
Zgłoszenia pod adrem: 

ul. W ielka 32— 3

inteligentna
panienka poszukuje po­
sady w charakterze bony 
lub - ekspedjentki, Łask. 
zgłoszenia do Administr. 

. „Kurjera W ileńskiego.

Zginął iiies
4-mie®iączny czarny x  b ia ­
łą  strzałką na piersiach,
doberman - boks, uszy
i 0 ( o n  uciąte, zwie «ią  
Boy. Proszę  dostarczyć  
na uh S ie rakow sk iego  4, 
lub zaw iadom ić  tel. 13-34 
Przyw łaszczen ie  będzie  

ścigane sądownie ,

Dr. Janina
Piotrowlcz-
Jurczenkowa
O rd yn a to r  s zp ita la  S a w ic z  

C horoby  skórne, 
wene.-yczne, Lobiece.
ui. WiiensKa 34

Przyjmuje  od  g. 5— 7 w.

Dr. J . B e r n s z t e i f l
choroby  .korne, w ene rycz ­

ne i m o c io p łc io w e
Mickiewicza 28, m. 9

przyjmuje od  9— 1 i 4— 6
Z .  W . P

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm uje  bez przerw*
przeprowadziła slą

Zw ierzyn iec ,  T om . Z is>  
aa U w o  G e d e m i*o w * k »  

ul. Cjrodzka 27, -

Potrzebny
udziałowiec

d °  rozszerzenia pierwszo*  
rzędnego  interesu resta­
uracyjnego z kapitałem  
od 1000— 1500 zł. D o w ie ­
dzieć  s ię : ul. W i leń sk a  29 

m. 8* od 5 —7 wiecz.

fil. Blunritiwicz
Choroby  weneryczne,  

skó ae m oczo p łc iow *

ul. Wielka Ni. 21,
i«l 9-21, od 9 — 1 i 3 -  8 Maszynistka

pOszuKuje posady
jak również  m oże  być an­
gażo w an a  do biura na ter- 
m inow ą  pracę, rów n ie i  
wykopuję  różne prace  w 
domu po b. niskich cenach  
Ł a s k a w e  oferty do A dm .  
„K urje ra  W i l e ń * k .M pod  

^Maszynistka*’

itKuszerka
imlałowskłi
przeprowadziła ilą

aa uh O rzeszkow e j  3— l i  
(róg M ic k iew icz a )  

l i m i t  gabinet kosmetyci  
a y , usuwa  zmarszczki,  bra  
dawki.  kurza'ki 1 wągry.

Poszukują
pracy biurowej

(m ogę  ua parę godzin  
dziannie ) pos iadam  p rak ­
tykę p isan ia  na maszynie  
Oferty w  A d m , „Kurjarc  
W i l ‘ “ pod  „M aszyn istka"

Do wynajęcia

Duży Garaż
8 X 8 '/ź mtr., może b y t  

i składem na towary. 
Adres: u l. ZarZOCZO róg 

Popławskiej N r. 7.

lekcyj
UazJelam

francusk.
(Teorja  i konwers ) 

Cena niska. Zgodzę się 
za pokój Ofertą proszą 
złożyć w Redakcji na N r0 

dow. osob. 8147.

Bi DauCIyuicl gtffiU.
udziela łekcyj i koropełyc 
w zakresie 8 klas g ń u w .  
jum *e wsiysik:ch prseo 
miotów.Specjalność mat*- 
uiatyka, fizyka , jęz. poł 
•ku » skawe zgłoszenia d .  
administracji „Kur. Wił.® 
poa b. n< iczyciel.

WilLUAM J. L0 CKE.

WIELKI
Przekład autoryzowany

43

J. Sujkowskie).
Otl powrotu do Anglji (uacował jak ivarjat. Suvn 

rzv l towarzystwo akcyjne „Pau lin iu n i1 i m kup il 
w Staffordsłiire, i.oło kopalni węgla, tereny pod bu 
dowe warsztatów 7wycie/ał wszelkie przeszkody, jak 
się wyraża ł L glow, nictyle oryginaln ie ile lojalnie, po 
napoleofi >ku. Lecz przy łych wszystkich zamegach. 
planach, konihinacjach, koncepcjach i organizacjach 
(budowa gmachów. Iran.sporl rud. dobor sił facho­
wych. nowy piec do gotowania setek obiadów dla pra 
eow n ików ) nie zapomniał o tem. że obiecał obdarzać 
Pniłę Field idealnym samochodem.

N'a wiadomość o je j  zaręczynach z Habingtonem 
o d p o w ie d z ia ł  zwycięskim  smiecłiem Komunika t 
o przegranej dystyngowanego rywala  p i/y ją ł uśmie- 
chem zadowrol( ‘nia Wreszcie udtii(i>ł się o radę d > 
lady Demeter.

-— Kochany panie —  rzekła dama —  zoslaw jej 
pan swobodę. Niech ona traktuje pana jako kon ie c i- 
ność, nie jako natręta.

— - Natręta?
-— Tak. Pan daru jej 'a le  szkaradnego natręta. Źle 

pan się bierze do rzeczy.
—  Przyw yk łem  do tego, że zawsze zdobywam  to, 

czego zapragnę —  odparł Pandolfo,
-—  Kobieta nie jest ,,to:t, ty lko  ,kto“ , a to duża 

różnica —  rzekła lady Demeter.
Była odważna i obudziła w  nim podziw". Przy 

znał jej. że dała mu do myślenia.

— ' W ięc  pani radzi mi raczej strategję niż ma>o 
we nacieranie z frontu?

—  Radziłam lo panu sio razy.
W  rezultacie Pandolfo  odsunął się od n ieprz) ja- 

ciela. udając, że go ignoruje.. Pann^i V* iiliams. w ra ­
cająca /. Kornwalji, wstąpiła do niego w przejeździć 
p izez  Londyn i pot w ierdziła upm ję lady Demeter. 
Prze jął ją w podobn-j do muzeum jadalni. posławs'V 
wp ierw  l  g łowa na lunch do klubu. 1 rociię w ystra ­
szona pielęgniarka jjozwobła se>bie wrydrzeć.wsze lk ie  
opinje \ niby rednk>wieczny żyd zęby w  trakcie lor- 

tury. Pandolfo  rozum ował słusznie że jako kobiei i 
musiała się oi )enlować w  psyphulogji Po li lepiej od 
niego.

—  Kobiela n ie ly lkó chce być. pożądana, ale jesz­
cze chce chcieć. T o  brzm i trochę zagadkowo, ale pan 
mnie rozumie?

—  Rozum iem —  odjłowiedziab
Na patia miejscu nie zRiaclzifabym się z lym 

zamiarem co do hipoteki —  dodała.
Pani sądzi że toby mi zaszkodziło?
Och bardzo

—  Zastanowię \śię, co zrobić -—  l-zekl.
1 zrobił to, że przy spotkaniu z Teresy m nie zdra 

dzi-ł się, że zna jegę, córkę.
Przeżywał triumfalny okres swego życia. Intoje- 

^sy szły mu nadzwyczajnie. Przedsiębiorstwa, eksplo 
atujące, wynalazki, kw it ły  i rosły. W zbogacał się 
z dnia na dzień. Poza tem że od czasu do czasu za­
kupił jakiś onraz, w ydaw ał na siebie bardzo niewiele. 
Same obrazy były lokatą. Żył 'Skromnie. Praca ab­
sorbowała energję która mogłaby się była wyładowme 
w kosztownych nałogach. Kiedy adwokat zakweslj >- 
nował projekt zakupienia sum hipotecznych Chad- 
lord  Parku, jako n ierozważne angażow*anie kapita­
łów Pandolfo  machnął ręką i odpowiedział:

—  Panie, ja nie wiem, co robić z pieniędzmi
—  Ale/ Veresy nie ma nawei na zapłacenie pro 

tentów, a cóż dopiero mówbć o kapitale.
Lzyś pan słyszał o aniułąćh stróżach ?
Słyszałem, alt wiem, że się ich spolyka lylk-i 

w niebie i w .szpitalach dla obłąkanych.
\ iety lko. no ja jestem jednym z nieb - od, 

parł Pandolfo. —  Lo  mi tam po nędznyi b proceu 
lach?

Zachwycony nowowynah zionemi skrzydłami, 
szy łam ał na nich w  wyobraźni pod samo niebo. 
O. lak. będzie ji  j  aniołem stróżem, będzie czuwał nad 
nią /. 1h z-downiej dali, będzie wysłuchiw ał je j modłów'. 
Lie-szy! się tem jak dziecko. Rola n iewidizalnej m i­
styczni j,. opiekuńczej siły której ona miała być ni* 
świadoma", odpowiadał nadzwyczajn ie jego  kolosal­
nej zarozumiałości.

—r. Ale zżym ał się na brak środków działania sku- 
teezniejozycb niż pieniądze. Jako artysta i idealista 
gardził p ieniędzmi zwłaszcza, ze miał ich wbród. Ku 
pował slale pisma, do których Pola dostarczała e le ­
ganckich arlykulików" ty"godniow ycb. i s ludjował je 
poprosili z nabożeńslwemf podziw iając je j inłelige i 
cję, dowcip i serce.

- i- Jak pan sądzisz, ile je j  za 10 płacą? —  zapy t-d 
raz sekretarza.

Fghny w ym ien ił  cy frę  mniej w ięcej odpow iada 
jącą rzeczy w islo.ści. Pandolfo  zaklął się. że to w y 
zysl genjusza i wogóle ;„świnsl w o 1'.

—  \Iam ochotę kujiić lo piśtniilło i jiłacic Współ 
pra co w ni kom przyzwoite w ierszowe —  rzekł,

Ale nawel gdyby zrobił lo w ie lk ie  głupstwo, lo 
tylko dzięki pieniądzom. Poia ł wreszcie, że jeżeli Po  
la dow ie się, ile mu jest dłużna, lo go znienawidzi. 
W  każdym wypadku wcbodz.ily w grę tvlko pieniądze

Uważał że pow inna posiadać udziały w towarzystwie 
swego imienia.

Me jak je  m ó g ł  p o d a ro w a ć  bez je j  w ied/y?
-  Do djabła, co ja. zrobię?

Uglow, zdenerwowany i praw ie zrozpaczony 
zwierzeniami szefa odpowiedział:

Może* pan jej zapisać w testamencie Innej- 
drogi me widzę...

—  Już lo zrobiłem —  wykrzyknął Pandoho —  
Czy pan myśli, że mi bruk w-yobraźm? Naturalnie, że 
pamiętałem o lesiameiicic. Zapisałem wszystko je j 
i panu Oprócz was nie mam na święcie nikogo b l i ­
skiego. '

* rozmowa miała miejsce w nędznym po­
koiku nędznemu hoteliku w- Staffordshire, gdzie obaj 
ilanęli na noc Za oknami rozpościerała su wietrzna 
noc, błolo i dym y W in irz, było  mniej więc.ej takie 
samo z wwjątkiem błota. Pandolfo lubił zjeżdżać nie- 
spod/.iewanią, na miejsce robót z nieodstępnym c ie­
niem. I glowum. N iewygudy hotelowe i złe jedzenif 
nie robiły na n im żadnego wrażin ia . Zazwycza j był 
zbyt przejęty nowemi, ciągle nowemi planami, aby 
z.wrae.au uwagę na lakie drobnostki, ale tego dnia nie 
nasunęło się nic specjalnego absorbującegb. Siedzieli 
więc we dwóch koło dymiącego ognia i rozmawiali 
o Poli.

—  Pan jesl nadzwyczajn ie dobry,'^ir W ik torze—- 
rzeki po pauzie Uglow —  Nie potrzebuję zaznaczyć, 
że coś podobnego nie przeszło mi n igdy przez mysi, 
ale w7olałbynv zeby mnie pan nie robił swoim Spad 
kobiorcą.

—  Co? —  krzyknął Pandolfo. —  A (n dlaczćgp/ 
Dlatego, że czułbym się bardzie j niezależny —

odpow iedź  iał z zak łopo tan iem  sekretarz.

(D. c. n.)
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